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Trag iczna l<atasłrofa kole jowa, »powodowana gęstą mgłą, wydarzy ła się na przed-
mieściu Londynu. Pochłonęła ona około 200 of iar , a wśród nich blisko 100 zabitych. 

Bardzo wcześnie przyszły w tym roku mrozy. Teraz znowu jest cierpło. 
A to zdjęcie zostało wykonane na Place de la Concorde podczas strasznej 

mgły, która razem z z imnem spadła na stolicę Francj i . 

( »órnicy we Francj i świętowal i , ,Barburkę". Na zdjęciu: polscy górnicy w tradycyj-
nych strojach na tle Luku Tr iumfa lnego w Paryżui. (Dalsze in formacje patrz str. 16.) Z okaz j i świąt Bożego Narodzenia, jedna z wielkich arterii Lon-

dynu, Regent Street, została udekorowana o lbrzymimi 3-kolorowymi 
balonami. 

, ,L imbo" , nowy taniec egzotyczny, jest zarazem rodzajem gry . 
W grze, w której może uczestniczyć wie le osób, należy przejść, 

tańcząc pod barierą ustawioną horyzontalnie. 

Dla w y g o d y « lodróżnych S.N.C.F. skonstruowała 
eksperymentalny wagon wahadłowy. Na razie w 
tym wagonie , na linii Paryż-IMontereau, podróżo-
wała... prasa Oto f ragment wagonu na dworcu. 

Międzynarodowa wystawa psów paster-
skich została otwarta w Paryżu. Oto 
na jgodnie jszy w konkurentów, 7-letni 

pies, który „ z a j a d a " biscuit'a. 

2 TYGODNIK POLSKI FOTO AOENCE L.A.P.I. — KEYSTONE — ASSOCIATED PHESS 



Tygodnik Polski 
N A S Z A O K Ł A D K A 

Podczas fer i i świątecznych mło-
dzież polska wybiera się na wj ' -
cieczki i obozy harcerskie. Uś-
miech będzie nieodłącznym towa-
rzyszem młodzieńczych wypraw 
i zabaw. 
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L A D A M I 

NIEDOBREGO P O D Z I A ł U 
W s t ę p w ł a ś c i w i e 

p e s y m i s t y c z n y 

U J Y G I . Ą D A I . O to Inlł: jesienna Lo-
' taryng ia , z w iatrem, z c l imur-

nyin niel)em. z tiśćmi łeż!\cymi 
na drogacli . Urogami , od osady do osa-
dy — cliudzi dzieiiniicaiz. Zagląda w 
noles. Szutia. Znalazł ; więc puka do 
drzwi . I od razu wie, że t ra f i ł — bo 
za d r zw iami na stole leży polska łisiąż-
ka; znajdzie w niej potem czytanki o 
Kościuszce, Koperniku, Szopenie. W ięc 
t y l ko z i-ozpędu pyta: 

— Gzy tu mieszka polsłci nauczyciel? 
T o samo powtarza się o ki lkanaście 

k i lo ine l rów dalej . Ta sama jest serdecz-
ność, z jaką go proszą do środka, sa-
dzają tlo stołu, l>ytają stcąd i czy na 
długo. Te same książki . . N'ie, prze|)ra-
szarn, wydano je gdzie indziej. W i ę c 
dziennikarz pyta: 

— Zna Pan" takiego to i takiego? 
— Znam... 
— A nm Pan z n imi jakieś kontakty? 
— A leż skąd! 
— Oo, a to przocież talcże polski nau-. 

czyciel? 
— Bo widzi ł\an... 
Tak ciąg dalszy dz iennikarz już zna. 

Na śladach ponurego nonsensu znalazł 
się o tamte ki lkanaście k i l ometrów, 
przy p i c rwsze j wizycie . Zresztą już w 
kra ju znal go ze słyszenia. A l e k r a j o w a 
praktyka ostatnich dwóch lat nauczyła 
go. że nonsensy nie są nietykalne. 
Dlatego chodzi" i patrzy j a k b y 
się do tego, em i g ra cy jnego — dobrać. 

Chodzi tak od jednych do drugich — 
t y m p ie rwszym o wizyc ie u drugich 
nie wspornnia. Żeby nie spłoszyć. Żeby 
nie nabral i wody w usta, nie spojrzel i 
s|jo(lelba: aha, takiś ty, w iadomo bę-
dzie nas kaptowal , 

A on nie chce n ikogo ciągnąć ani w 
jedną, ani w drugą sti'onę. Glice t y l ko 
wiedzieć, jak jest nai jrawdę. 

P rawda jest niewesoła i wszys tk im 
na ogól znana: matny we Franc j i po-
dział polskiego nauczycie lstwa — na 
„n ieza leżne" i „kot isularne" . Jedni by-
w a j ą sąsiadami d rugk l i — ale owe k i l -
kanaście k i lometrów, które dz iennikarz 
rniat tlo przebycia — liczyć się może 
za lysiitc altjo dwa — za sprawą obojęt-
ności, nie rzadko wit )gości oddzie la ją 
cej tycłi ludzi od siebie. 

Dlaczego tak jest? 
ł i zućmy ok iem wstecz. 
Zbyteczne jest chyba szerokie rozpisy-

wan ie się o warunkach historycznych, 
w jakich znalazło się em ig racy jne nau-
czyc ie ls two zaraz po wojn ie . O tym, 
że wa lka polityczna toczona w k ra ju 
znalazła swo j e odbicie i tutaj, i że już 
wtedy zarysowały się l inie podziału, 
oddzielające ludzi będących za i prze-
c iw Mani festowi L ipcowemu. Dla tych 
ostatnicli oznaczało lo często odizuce-
nie wszystkiego, co pochodziło z Polski. 

T o są rzeczy znane 1 oczywiste . O-
bocna przepaść jednak w n iektórych 
wypadkach pogłębiła się w otcresie póź-
n i e j s zym. 

J a k do t e g o d o s z ł o ? 

M M O Ż N A BY oczywiśc ie podać jal io 
jedną z przyc?;yn g l ównyc ł i — 
pol i tykę Zwią: ' i iu. Politylcę se-

parowan ia nauczyciel i od kra ju . N i e o 
t y m jednak chcemy pisać. T y m razem 
parę u w a g pod adresem nam bl iższym. 
Oto Icilku nauczyciel i , obecnie „nieza-
leżnyc ł i " by,lo w s w o i m , czasie równ ież 
„konsu la rnyń i rC Zwo ln iono ich z pra-
cy. Pod różnymi pretetistami — j ednym 
z nich była odmowa wy j a zdu do Pol-
ski (P roszę pana — m ó w i o n o dzienni-
karzow i — napisałem im, o właśnie tu 
jest odpis że nie mam nawet paszpor-
tu, zeby mi dal i trochę czasu na zli-
k w i d o w a n i e moich spraw. N i e odpisali. 
Przys ła l i w y m ó w i e n i e ) . 

Dziennilcarzowi ciężko się robiło na 
sercu, kiedy starcza ręka cz łowieka, 
c zwar ty dziesiątek lat uczącego we 
F ranc j i o ł^olsce podsuwała mu na 

świadec two p r a w d y w y b l a k ł e f o togra f i o 
z dwudziestego któregoś roku, dyplo-
my uznania, wyc l tnk i z prasy. Była lo 
jakaś, z k a w a ł k ó w skle jona, s ienkiewi-
czowska niemal opowieść o po lsk im lu-
lac lw ie — i w m a ł y m polioiku, w gór-
niczej osadzie przesunęły się jjo kątach 
cienie latarnitia. Pana Balcera i W i k -
tora Judyma. 

A na stole, w świet le lam|jy leżał na 
w ierzchu — ó w papierek z or łem i pie-
częcią: „ . . . w y m a w i a m y o b y w a t e l o w i 
warunlci..." 

Trzeba tu dodać, że dziennil^arz spot-
kał się równ ież z poglądem, próbują-
c y m częściowo usprawied l iw ić ten stan 
rzeczy. Jeden z nauczyciel i „konsular-
n y c h " powiedział mu: „że słusznie zwo l -
niono lat i iego lo i takiego, podobnie jak 
i nlektórycł i innych, za brals. odpowied-
nich k w a l i f i k a c j i " . . -

W y d a j e się jednak, że jeśli nawet w 
poszczególnych wypadkach mog ły ist-
nieć lal i ie rac je — w y n i k a j ą c e choćby 
z bardzo długiego pobytu stare j kadry 
nauczycie lskie j poza k r a j e m — lo nie 
by ły .one logulą . 

Jeszcze raz podkreś lamy — to nie są' 
jedyne przyczyny podziału. „Z i tnna 
w o j n a " poczyniła wie lk ie spustoszenia 
w umysłach i uczuciach ludzi. A naj-
gorszym doradcą jest zacie lrzewienio. 
Jatcże często wie lu „n ieza leżnych" g 'o-
silo sądy o K r a j u nie poparto rzctelnii 
o n im wiedzą. 

Tuk czy owak, rezultaty musiały być 
opłakane. Na j ł iardz ie j ucierpiała na 
t y m oczywiśc ie sprawa polska. 1 lo 
wie lostronnie. 

, , A l a m a k o t a " n ie w y s t a r c z y 
N i e bez znaczenia pozostaje fakt, że 

w a l i luatnej sytuacj i nauczyciele ,,kon-
su la rn i " ma ją nieraz gorsze warunlci 
nauczania niż „n ieza leżni " . 

Natomiast nauczyciele , ,niezależni" z 
l iolei samodzielri ie opracowujący swo j e 
podręczniki — są z pewnością mn i e j 
związani z aktualną rzeczywistością 
kra jc jwą, Wynl lca stąd sytuacja para-
doksalna i n ienormalna — praca nad ^ 

(Dalszy cuig na sir. Ą-lcj) 

Poważno miny pełne si<upienia. Dzisiaj ftiasówlta z poisifiego. 



Śladami niedobrego podziału 
(Ciąg dalszy ze sir. 3-ei) 

utr zyman iem polslcoici ot lbywa się w 
oderwaniu od I^olski. 

•— Wii lz i Pan, my uczymy dzieci Ję-
zyka, trochę geogra f i i , trocilę histori i , 
a o współczesnej I^olsce, no cóż, może-
m y t y l ko mów ić dzieciom, że jest nie-
szczęśliwa... — powiedział dz iennikarzo-
w i jeden z „n ieza leżnych" . 

I jakby czując, że coś tu nie jest w 
porządku, dcKlal pośpiesznie: 

-— A l e nie odc inamy się od k ra ju , o 
nie — proszę spojrzeć. Ten f r agmen t 
d la na jmłodszych przedrukowal i śmy z 
k r a j o w e g o e lementarza. 

Dziennikarz smutnie się w t y m mie j -
scu uśmiechnął: źródłem wiedzy o dzi-

s ie jszej Polsce są zatem zdania typu: 
„ A l a ma kota'". 

K t o na t y m traci? Wszyscy , a szcze-
gó ln ie chyba dziecko. 

C h y b a s p o t k a n i e w pół drog i? 

OW E k i lkudn iowe r o z m o w y dzien-
nikarza dały mu złudzenie, jak l iy 
był c zymś w rodza ju wys ł ann ika 

dobrej wo l i , poruszającego się na neu-
t r a l n y m gruncie — między d w o m a wro -
g im i obozami. Oczywiśc ie — z zachowa-
n iem proporcj i . 

Wrażen i e takie ug runtowa ło w n i m 
nie ty l e zadufanie w ważność s w o j e j 
mis j i — bo reprezentował t am t y lko 
siebie — ile właśnie nastroszona, groż-
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NUMER ŚWIATECZNO-NOWOROCZNY 

« T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O » 

^ k t ó r y u k a ż e s ię j u ż za t y d z i e ń w p o d w ó j n e j o b j ę t o ś c i 
p r z y n o s i m i ę d z y i n n y m i : 

P o c z ą t e k n o w e j p o w i e ś c i s e n s a c y j n o - k r y m i n a l n e j 

« K R Ó L E W N A » 
• 

A N K I E T Ę 

CZEGO SIĘ PAN (PANI) SPODZIEWA 
W ROKU 1958 ? 

• 

W e s o ł ą grę d la m ł o d y c h i s t a r y c h 

„PODRÓŻ NA KSIĘŻYC" 
W I E L K I R E P O R T A Ż F O T O G R A F I C Z N Y 

« D Z I Ś W B E T L E E M » 

Reportaże z Polski 
i z życia Polaków we Francji 

• 

KALENDARZ NA R. 1958 
• 

DODATEK DLA DZIECI 

• Felieton Wiecha • Dowcipy 
I świąteczne • Ankieta «Cxy jesteś 
I madra źonc| • Michalinka • Rady od 
I serca • Zwycza je sylwestrowe • Sport 

na wrogość obydwu stron, z kl T y m i 
rozmawia ł , wobec siel ie nau/.ajem. A z 
mia l się chw i l ami ochotę uszczypnąć 
i przepłoszyć zły sen — bo w y d a w a ł o 
się niemożl iwe, by Polacy mieszkający 
o miedzę i pracuj !cy dla tej samej 
s p i a w y , mogl i do lego stopnia nie u-
znawać się wza jemnie . 

ł 'otem jednak przychodziło nań opa-
mii; lanie i rozważał rzecz na zimno. 
Bi i i l pod uwagę nagromadzone la lami 
w z a j e m n e uprzedzenia i niechęci, które 
chyba przede vvszyslkim w p ł y w a j ą te-
raz na sztywność i brak i n i c j a t ywy obu 
ołiozów — Związku .Miezależnych .Nau-
czyciel i i nauczyciel i kon-sułarnych. 

Bo przecież nie kiedy indziej, jak te-
raz istnieje dla takie j i n i c j a t y w y 
sprzy ja jący moment. Wtedy , kiedy w 
1'olsce dokonywu j e się stopniowego ob-
rachunku z błędami poprzednich lat — 
a w ś\viecie zelżała atmosfera napięcia 
z łat „ z imne j wojn^ iSlepotą za,- było-
by nie dostrzeganie faktu, że problem w y -
cłiodżczego nauczycie lstwa jest j ednym 
końcem zw iązany z zagadnieniami wiel-
k ie j połit\ki, i że nie wszystko zależy 
od dobrych chęci ki lku ludzi. 

N i e ułatwia sprawy stanowisłco Zw ią -
zku Nauczycie l i N ieza leżnych: „Z jed-
noczenie nauczania? Dobrze, z l ikwiduj -
cie nauczyciel i konsularnychł W ten 
sposób pozostaną niezależni i osiiignie-
my jakość" N i e jest to stanowi-
sko sprzy ja jące porozumieniu. — Błę-
dem byłoby również niedocenianie 
dorobku niezależnego naucz.ycielst wa. 
Istnieją jednali w jego ołirębie sp rawy 
budzące zastrzeżenia łudzi, którzy pa-
trzą od strony K r a j u — cho.ł iy byli 
najdals i od ch:;ci powtarzania propa-
gandowych błędów przeszłości. 

Dziennikarz musi się tu zastrzec, że 
jego obserwac je są bardzo niepełne. 

W każdym razie nie bez zdz iwienia 
ujrzał on w „n i e za l e żnym" podręczniłiu 
mapę Polski z oznaczoną granicą na 
Odrze i Nys ie , oraz wykropłcowaną 
dyskretnie granicą wschodnią z -"ly-go 
roku. Potem okazało się, że jest w t ym 
metoda: w czytankach były również 
f r agmenty poświęcone obronie L w o w a . 
Zapytany nauczyciel potwierdził : lak, 
takie jest nasze stanowisko. I dodał o-
wo zacy towane wcze.śniej zdanie o „nie-
szczęśl iwej Polsce". 

Dziennikarz próbował wówczas zwró-
cić uwagę na pewien brak real izmu ce-
chujący, jego zdaniem takie po.stawie-
nie sp rawy . N a nieodwracalność pod-
s tawowych przemian. N a fakt, że Pol-
ska z W i o c l a w i e m i Szczecinem oraz 
L w o w e m i W i l n e m w y g l ą d a wprawdz ie 
imponująco, ale chodzi o drobiazg: ta-
k ie j Pol.-5ki nie ma i nie będzie. N i e 
będzie równ ież i dlatego, że sprawiedl i -
we zm iany terytor ia lne w y n i k ł y z ukła-

dów, będących jedną z .g^va^ąncji po-
ko ju : ' • 

Była również m o w a o tym, że przez 
ubie-^le trzynaście łat naród nie tylku 
cieririał i ukazywanie sp rawy w len 
sposób je.st del ikatnie mówiąc — nie-
zbyt rozsądne. Zwłaszcza, ze dorolick 
Polski choćłiy w gospodarce narodowej 
został wysoko oceniony na Zacłiodzie 

mi fdzy innymi we Francj i . Nauczy-
•cieł nie kruszył kopii. W y s u w a ł ty lko 

argument: „ T a k a jesl po l i tyka Zwią-
zku. .ła muszę się sto.sowac". 

Chodzi w tak im razie o zmianę tej 
pol itski. 

Podkreś lmy, porozumienie w y m a g a 
dobrej wol i z obydwu stron. 

K i edy . zniknie obawa przed zamiara-
mi „ z l i kw idowan ia s ię" n a w z a j e m — 
nie będą się pean i e w y d a w a ć nieosią-
galne jakieś pros.łe l o r m y współpracy: 
w y m i a n a doświadczeń, książek, wspól-
ne" imprezy , reg i i larnie jszy kontakt z 
k ra j em. Zostaną nawiązane podstawowe 
stosunki, niekoniecznie uawe l za iaz 
serdeczne czy pi zy jac ie łsk ie — po pro-
stu ludzkie. 

Tak ie stosunki po f lyk lowane są bo-
w i em interesem wspó lne j sp rawy : za-
chowaniem łączności całe j em ig rac j i z 
l>olską, rzelełn4 i ob i ek tywną infor-
macją o niej. 

Te rzeczy są, jak się zdaje bezsporne, 
lleszta jest do u.stalonia N i e słać nas 
chyl ja dłużej ua luksus marnowan ia 
narodowe j energi i i trudno zurałi ianych 
pienii;dzy — będący (.•.•osią łioirsckwenc-
ją obecnego stanu rzeczy. 

Z a k o ń c z e n i e 
na pół o p t y m i s t y c z n e 

PO wszys tk im t y m co w f o rmie 
propozycj i przypuszczeń, wre.szcie 
połiożnych życz fń dz iennikarz po-

w y p i s y w a ł — przyponmiała mu Się je-
szcze jedna sprawa. 

Oto .n ieza leżni ' nauczycie le prosili 
go: 

— Niech Pan t y łko nic podaje na-
szych nazwi.słt. 

Jeden powiedział wpro.-;!: 
— Bo będę mial nieprzyjemności . Bę-

dą mnie pytali co jak i dlaczego i je-
szcze stracę pracę... 

— Za co, do łicha. nieprzyjemności? 
— my.ślał dziennikarz. N i e w ie tego do 
tej pory. A l e nazwisk nie podał, skoro 
sobie tego nie życzoiio. 

A potem w zadufaniu swo im wyoł ira-
zil sołiie przoz cł iwi lę, że jeśli to, co 
napisał choć Iroszeczk-- przyczyni się do 
zmiany ołiccnogo stanu rzeczy — to 
może w przyszłości w żadnej uczc iwej 
rozmowie dwóch ł^ołaków nie wyp łyn i e 
już na koniec to smutne zdanie z cza-
sów pogardy. I poweselał. 1 postawił 
kropkę. ANUIIZE.! nn,\\VICZ 
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P A C Z K I P . K . O 

to najlepszy i najpraktyczniejszy 
p o d a r u n e k 

DLA R O D Z I N Y VJ KRAJU, 

• Paczki żywnościowe 
• Paczki tekstylne 
• Płótna 
• Samocłiody 
• Motocykle 
• Rowery 
• Cement. Cegła. Meble 
• Raaia. itd.. itd 

Zivracajcte się po ceiimla i problct: 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23. R U E T A I T B O U T PARIS -9 

H t'^^po^'-c'lnio do domu 
bez cla i bez zadmjcti do.ialHowych opłat 



Patsku MVMistaMva w Puê^uzu 
- ! 

W D Z I Ę K , U R O K 
P R O S T O T A 

LUDOWEJ SZTUKI 

Karta tytułowa katalogu wys tawy . 

U J OHKCXfìfiCI p. Stanishiwii 
i i i j fwskii-go, ainha.sadofa 

Uzfczypo.spolitej lV)lskii-j \vt; 
Fi-aiicji, oi-iiz ffaiifii-śkich iiiiiiis-
trów Spraw Zagraiikv.iiycli i W y -
chowania Naro(i<)\vi'f><), została ot-
warta uroczyście dnia (i grudnia w 
Piiryżu przy avcnuo du l'ri'sidi-nt 
Wilson (U)''), wystitwa sztuki i 
polskich tradycji iiulowycli (Tra-

ditions et Arts Populaires Polo-
nais). 

Wystawa ta, zrealizowana zo-
stała ' dzięki współpracy p. Piwoc-
kiego, dyrektora Muzeum Sztuki i 
Kiiltiiry " Ludowej w Warszawie i 
I). Jean (".assoii, kustosza muzeum 
Sztuki Współczesnej w Paryżu. 

W parterowych salach niuzeum 
zgr<>ina<lzont) liczne dzieła polskiej 
sztuki ludowej — obrazy religijne, 
krucyfiksy, rzeźby drewniane lub 
\\yi):>l<)ne w glinie, malowidła na 
szkle, wycinanki, szopkę, zabawki, 
kafle, koszyki, .satnf)działy, kili-
my, itd. Najstarsze z tych przed-
nii()l<)\v pocliotlzą z Hî-go wieku. 

Wystawa urządzona jest z wiel-
kim giislein. \a tle obszernych bia-
łycii murów zadziwia i rozczula 
nas wdzięk anoniniuwycli twórców 
tytli izcźl) 1 tych inal<)wid<.'ł, weso-
łe kolory wycinanek, przygody 
zhó.jey .lanosikii były cięte na "szkle. 

Pan dyrektor Piwoeki, z wii-lkim 
nakładem pracy, zebrał te skarby 
sztuki ludowej rozproszone po ca-
łej Polsce. 

•Największą ich ilość znaleźć 
można jeszcze |)o wsiach w Kra-
kowskiem, Lubelskiem, Zakopiań-
skim i w Prusach Wschodnich. W 
Polsce istnieją również liczne 
miizi'a sztuki Iiidowi'j. Najbogatsze 
z nich jest muzeum t-tiiogi-aficzne 
Av Krakowie, poza lym znajdują 
się muzea prowincjoiuilne w Byto-
miu, Wrocławiu, Zakojianem, liab-
ce, muzea diecezjalne w Tarnowie 
i Płocku, jak i iiczne zbiory 
walne. p«y-

Maria-Magdalena 

T e k s t : A l i c j a H a l i c k a 

Wielu naszych czytelników pa-
mięta może jeszcze z dziecinnych 
lat spędzonych na wsi w Pol.see lub 
z opo\via<lań o jców i dziadków te 
wzruszające rzi'źby i malowidła. 
Dlatego też goi-ąco namawiamy 
tych, którym podcza.s świąt Hoże-
go Naroilzenia danym będzie sjię-
dzić parę dni w Paryżu, aby po-
spieszyli dt) muzemn zwiedzić tę 
piękną i ciekawą wystawę. 

Cłirystus Cierpiący. 

Kaplica Chrystusa Ukrzyżowanego. 

Tryptyk : (serce, kozak i d w a j p iechurzy ) Dobry Pasterz 
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t i a 99 B o r b u r c e " 
4 grułJuia w c a ł y m Itraju górn icy 

kopa ln i węg la , rud żelaznych, c ynku i 
o łowiu, ropy na f t owe j , s iarki oraz soli 
uroczyście obchodzi l i swe t r adycy jne 
święto — , iBarburkę". W dniu t y m — 
w o l n y m od pracy — odby ły się akade-
mie, wspólne obiady, a następnie zaba-
w y . W i e lu g ó rn i ków o t r zyma ło wysok i e 
odznaczenia pańs twowe oraz nagrody i 
premie. Oczywiśc ie szczególnie uroczy-
ście przebiegł len dzień na Śląsku i w 
Zagłębiu, a zwłaszcza w kopalni „Bo-
b r ek " i w Centra lne j Stac j i Ra townic -
twa w Bytomiu — obchodzących pod-
czas tegorocznej „Ba rburk i " 50-lecie 
swo j ego istnienia. Podwó jne święto mia-
ła równ ież załoga najstarsze j w Polsce 
kopa ln i rudy c y n k u i o ł ow iu — Zakła-
dów Górniczych im. W a r y ń s k i e g o w 
l ' i ekarach ś ląskich, d ła k tó rych „Dzlei i 
G ó r n i k a " zbiegł się ze lOO-leciem istnie-
nia kopalni . 

Po raz p ierwszy oDchodzili św ię to 
„ B a r b u r k i " górn icy „ H a l e m b y " — na j -

młodszej po lsk ie j Icapalni węg l a , która 
właśnie 4 grudnia przekazana została 
do eksploatacj i . 

Podobnie, jak w roku ubieg łym, na 
tegorocznych urocz js lośc iach barbiirko-
w y c h górn icy śląscy gościl i l Sekreta-
rza K C P Z P R — W ł a d y s ł a w a Gomułkę , 
k tó ry wyg ł o s i ł do gńrn ikńw przenniwie-
nie na alvademii w Bytomiu. 

W dniu święta g . i in iczego ś ląsk o-
t r zymał rozgłośnię t e l ew i zy jną- w Kato-
wicach, o czj-m piszemy na stronie 19. 

W i e l u gó rn ików zoslalo odznaczonych 
orderami p a ń s t w o w j m i oraz o t r z yma ło 
cenne prezenty i premie. 

W y s o k i e o d z n a c x e n i e p o l s k i e 
d l a N a d i i B o u l a n g e r 

w uznaniu wie lk ich zasług dła roz-
w o j u polskie j muzyk i i p r zy jaźn i (X)!-
sko-trancuskie j Rada Pańs twa przyzna-
ła znakomi temu m u z y k o w i f rancuskie-
m u prof . Nadi i Boulanger — K r z y ż Ko -
mandorsk i Orderu Odrodzenia Polski . 

Nad ia Bou langer wyJcsztaiciła cale 
średnie pokolenie k o m p o z y t o r t w pol-
skich. Do j e j uczniów należą między in-

n y m i Mycielsł i i , Pe rkowsk i , Sk rowa-
czewski i .Serocki. 

W y d o b y c i e s i a r k i — 
r o z p o c z ę t e 

w tycł l dniach w kopalni o d k r y w k o -
w e j w Piasecznie nad Wisłą wydoby to 
Ijierw.szycli 100 ton rudy s ia rkowe j . 
T y m s a m y m w łi istorii w i e lk i ego za- ' 
głębia s iarkowego , powsta jącego w re-
gonie Tarnobrzega na pograniczu wo j e -
w ó d z t w a rzeszowskiego i kieleclcie^o — 
zapi.sana została nowa karta . 

Pol-cład s i a rkowy w Piasecznie za lega 
na głęłiokości od 12 do 15 me t rów . Zło-
że ma gruliość 6 — 10 me t rów . Z a w a r -

tość s iarki w rudzie w y n o s i około 20 
procent. W niedalek im Machowie ruda 
jest bogatsza, zawartość s iarki dochodzi 
do 26—2S procent. Tu powstanie cen-
tralna, na jw i ększa kopalnia . Piasecz-
no wydobędz ie w roku 1958 — 55 tysięcy, 
ton rudj ' , co da około 10 tysięcy tou 
czyste j s iarki . Do roku 1965 Piaseczno 
w y d o b y w a ć będzie 100 tysięcy ton rudy, 
rocznie, a Machów 500 tysięcy ton ru-̂  
dy. W roku 1970 Po lska m a produko-
w a ć mi l i on ton czyste j s iarki rocznie. 

T y l e m ó w i ą suche l iczby. W rzeczy-
wistości oznaczają one, że Polsce poza 
w-ęgłem p r zyby ł n o w y , natura lny skarb 
—^ siarka. 

f «AISOM A PARIS 
«O.RUE REAUMUR, 
TÉL.CENTRAL ei-7Q 
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zawiadamia, że na gwiazdkę nadszedł duży w y M r książek 
dla dzieci i dorosłych oraz szeroki asortyment przedmiotów 
polskiego przemysłu artystycznego, {ak k i l imy, narzuty, hrajki, 
wstążki, wycinanki , ceramika luitoiwa, szkatułki zakopiańskie 
itp. CE.NY PRZYSTĘPNE Katalogi wysy łamy na żądanie. 

Główny partner • Od soli i nofty do reaktora atomowego • Czym 
o S T A S U N K A C H G O S P O D A R C Z Y C H P O L S K A - Z S R R 

Wywiad « T y g o d n i k a Polsliiego» 
z min. Stefanem Jędrycliowsicim 

p r z e w o d n i c z ą c y m K o m i s j i P l a n o w a n i a G o s p o d a r c z e g o 

w cyklu rozmów i wywiadów z kierownikami i wybitnymi specja-
listami polskiej gospodarki, zwróciliśmy się do Przewodniczącego Komi-
sji Planowania Gospodarczego przy Radzie Ministrów PRL — ministra 
Stefana Jędrycliowskiego. Tym razem temat rozmowy nte dotyczył tyl-
ko wewnętrznych spraw kraju. Postanowiliśmy uzyskać od ministra 
Jędrychowskiego wypowiedź na temat stosunków gospodarczych po-
między Polską a Związkiem Radzieckim. 

— Może na wstępie podałby nam 
pan minister kilka informacj i ilu-
strujących rozwó j współpracy gos-
podarczej polsko-radzieckiej w okre-
sie powojennym? 

— Chi;tnie. Zacznę nawet od lat 
przedwojennych. W a r t o mianowic ie 
wiedzieli, że przed wo jną udział Zw i ą -
i k u Radzieckiego w ogó lnych obrotach 
Jiandlowych Polski byl zn ikomy, nie 

sięgał nawet ośmiu dziesiątych procen-
ta. P o w o j n i e m a m y zupełnie inną sy-
tuację. W c iągu min ionych 13 lat 
Z S R R jest nas zym g ł ó w n y m , najpo-
ważn i e j s z ym partnerem w handlu za-
gran icznym. Jego udział w naszychi o-
brotach w y n o s i oliecnie bl isko 27 pro-
cent. Mów iąc „po w o j n i e " popełni łem 
zresztą pewną nieścisłość, bow iem pier-
wsza u m o w a hand lowa pomiędzy Pol -
ską a Z S R R zawar ta została w paź-
dzierniku 1944 roku, a więc na prze-

szło pól roku przed zakończeniem dzia-
łań wo j ennych , na k i lka miesięcy 
przed c a ł k o w i t y m wyzwo l en i em k r a j u 
spod' oł<upacji łiitlerow^skiej. 

— Jakiego rodzaju dostawy ra-
dzieckie obejmowała ta pierwsza. 

Minister Stefan Jędrychowski 

a następnie kolejne, umowy han-
dlowe Polski z ZSRR? 

— W pierwsze j umow i e silą rzeczy 
by ł y przede wszys tk im a r t yku ł y nie-
zbędne ludności na stopniowo w y z w a -
lanycł i terenacli, takie jak mąka, sól. 

herlmta, zapałki , nafta, węg ie l , mydło . 
W dalsze j ko le jnośc i przysz ły t o w a r y 
niezbędne dła uruchomienia pł'Odukcji 
p rzemys łowe j , surowce i pó ł fabrykaty : 
bawełna, ruda żelazna i manganowa , 
produkty na f towe , apatyty , sprzęt in-
wes t y c y jny . 

Szczególnie doniosłe znaczenie ni ia ly 
dla nas w okresie min ionych ł.S łat 
radzieckie dos tawy sprzętu inwes t ycy j -
nego na warunkach k redy towych . 
W a r t o tu przypomnieć, że na łon cel 
Z S R R udziel i ł n a m w r. 19i8 kredytu 
w wysokośc i i m i l i a rda 800 mil ionów, 
rubl i , a następnie w r. 1950 zw iększy ł 
tę sumę o dalsze 400 mi l i onów rubli . 
W ramach wspomnianych umi iw kre-
d y t o w y c h Zw iązek Radziecki dostar-
czy ł n a m ki lkadziesiąt w ie lk i ch obiek-
t ó w przemys łowych , które odegra ły 
decydującą ro lę w uprzemys łowien iu 
k ra ju , ŵ  o.siągnlęciu przez nas tego 
stopnia industr ial izacj i , jaki oliecnie 
pos iadamy. 

— Pełna lista tych obiektów, Jak 
z samej liczby wynika, byłaby iście 
tasiemcowa. Czy można jednak pro-
sić o przykładowe wskazanie kilku 
zakładów zbudowanych za radziec-
kie kredyty, na radzieckiej doku-
mentacj i i dostawach? 

— Zac zn i jmy od „na jc ięższe j ar ty le -
r i i " : hutnictwa. A w ięc przede wszyst-
k i m wie looddz ia łowy kombinat hutni-
czy im. Len ina w K r a k o w i e ( N o w a 
Huta ) , budowana obecnie w War-sza-



Gomułka o naradzie moskiewskiej 
• f o r m y w s p ó ł p r a c y • s p r a w a j e d n o ś c i • z a s a d a p e ł n e j 

s u w e r e n n o ś c i • n a c z e l n y c e l p o l s k i e j p o l i t y k i 

ZD K A Z J I obchodów 40-te] rocznicy 
I l ewo luc j i i »aździernil iOwej, odbył 
ly się w Moskwie narad j ' przy-

w ó d c ó w Part i i Komunis tycznych. Brał 
w tych naradach udział W . Gomułka 
na czele delegacj i polskiej . N iek tóre 
gaze ly na zachodzie komentowa ły tę 
na iadę w duchu bardzo pesymistycz-
n y m , sugerując, że w ich wyn iku Pol-
ska poddana została ścisłej kontrol i ra-
dzieckiej , utraciła swo j ą suwerenność 
i temu podobne przepowiednie. Ponie-
w a ż te pogłoski, plotki i przepowiednie 
c iągłe się ut rzymują , dobrze jest zapoz-
nać się z t y m co sam Gomułka na ten 
temat powiedział w ostatnio wygłoszo-
n y m przemówieniu, które zdaje sprawę 
ze wspomnianych w y ż e j narad mos-
kie\v.skich. Gomułka so l idaryzuje się w 
pełni za równo z deklarac ją , jak i z 
mani festem, które ogłoszono w wyń i -
ku o w y c h narad przyczem stwierdza, 
że delegacja polska bardzo a k t y w n i e 
przyczyni ła -się do takiego, a nie inne-
go ich s fo rmułowania . Oto zasadniczy 
f r agment tego przemówienia 

,,W przeszłości — powiedział Gomuł-
ka — istniał iniędzynaro<lowy ośrodek 
ruchu komunistycznego, międzynaro-
dówka komunistyczna. Obecnie takiego 
ośr( « ł l ia nie ma. N i e ma potrzeby po-
nown i e g o tworzyć™ Praktyka. . . dowio-
dła. że k i e rowan ie z jednego uśrodka 
wsz.vstkimł komunis tycznymi partia-
mi, z l i tórych każda działa w specyficz-
nych warunkach swego kraju- nie za-
wsze przynosi ło puż.ytek. a niekiedy 
przynosi ło szkody. Wys ta r c zy wspom-
nieć. nasze, polskie doświadczenie, a 
szczególnie taki cios jak rozwiązanie 
ICornunistycznej Part i i Polski. W roku 
19ł7 powstało Biuro I n f o r m a c y j n e Ko-
munistycznych 1 RolKitniczych Part i i , 
łctóre skupiało partie euroj ie jskich kra-
.iów socjałi.stycznych łącznie z K P Z R 
oraz francusłią i wioską partią Komu-
ni.st.vczną. Trui lno uznać za pożyteczny 
bi lans działalności te j organizac j i — 
ciągnął da le j Goiiiułłia. — Ostatnio u-
ksz la I łowały się nowe f o rmy [iraktycz-
nych więzi w stosunkach wza j cmnyc ł i 
tych Part i i . Są to dwustronne spotka-
nia"\ 

Gomułka pochwa la tę zasadę, dodaje 
jednak, że „ s p r a w y wewnę t r zne j pol i ty-
lii każde j parti i , zgodnie z zasadą, że 
każda partia może .sama na j l ep i e j u-
stallć l inię pol ityczną dla siebie i swe-
go k ra ju , nie mogą być decydowano 
przez m iędzypar ty jne narady " . 

W S W Y M przemówien iu Gomułłca 
podkreśla z naciskiem, jak bar-
dzo konieczna jest w obecnej 

chw i l i jedność ideologiczna wszystk ich 
partii komunist j -cznych i jedność państw 
obozu soc ja l izmu. Dlatego W ł a d y s ł a w 
Gomnułka j)otępia r ew i z j on i zm. Stwier -
dza jednak również , że „na leży uwzg l ęd 
niać konkretne wa runk i historyczne 
każdego kra ju, że nie wo lno mechanicz-
nie kopiować pol i tyki i taktyk i parti i 
jef lnego ł i ra jn przez partię drug iego 
k ra ju " . 

Dlatego Gomułka ostro potępia dog-
m a t y z m i mówi , iż „ścisła jedność i 
wsp.ółpraca partii komunistycznych za-
kłada, zgodnie z duchem Internacjona-
l izmu. pełną samodzielność pol ityczną 
i o rgan i zacy jną , rzeczywistą suweren-
ność każde j parti i " . 
„Dogmatyczn ie po jmowana jedność łira-
j ów socja l is tycznych i k ierujących ni-
mi ł iomunistycznych i robotniczych 
partii, co mia ło miejsce w przeszłości, 
w okresie kultu jednostki, przyczyni ła 
te j jedności nie ma ło uszczerbków. 
Znamy to i na naszym polskim przy-
kładz ie " — powiedział Gomułka. dixla-
jąc. że sporne sp rawy , które zawsze by-
ły, są I będą istnieć w stosunkach mię-
dzy part iami komunis tycznymi i robot-
n i c zymi spowodowały , że przedstawi-
ciele Zw ią zku l i omun ls tów Jugosło-
w iańsk ich nie z łożyl i podpisów na os-
tatnie j dek larac j i parti i k r a j ó w socja-
l is tycznych. 

„ N i e zmienia to wca łe faktu — do-
rzucił jednak Gomułka — że Jugosła-
w ia nałeży do rodz iny k r a j ó w socja-
l is tycznych" . 

PO D O B N I E jak w sprawach sto.sun-
ł iów między pnr l i łm i tak i w 
kwest i i s tosunków między pań-

s twami , Gomułka broni w s w y m prze-
m ó w i e n i u zasady [lełnej suwerenności . 
M ó w i ą c o pożyczkach i kredytach u-
dz ie lonych Polsce ostatmo przez ZSHR 
i US.\. Gomułka oświadczył , iż „po l i ty -
ki Polski , tak wewnę t r zne j jak i zew-
nętrzne j przez kredy ty kształ tować się 
nie da" . 

Gomułka, wy ra z i ł się prz.y t y m z uz-
nan iem o obecnym, k i e rown ic tw i e 
Z S R R , które prowadz i po l i tykę brater-
skich stosunków przy jaźn i między na-
rodem polsk im i narodami radz ieckimi 
oraz stwierdzi ł , że „rząd Stamiw Zjed-
noczonych udzie la jąc ostatnio Polsce 
kredytu t o w a r o w e g o nie postawił n a m 
w a r u n k ó w , które w c z ymko lw i ek g o 
dz i łyby w naszą niezależność i w na-
szą polityłję.,. „Można stwierdzić — do-
dał Gomułka, — że kredyt udzielony 
n a m ua takich warunkach ca łkowic ie 
odpowiada zasadom równości , niemie-
szania się w sp rawy wewnętrzne i 
wza jemn.ych korzyści gospodarczycł i " . 

N i e m n i e j Gomułlca ostro potępił w 
s w y m przemówieniu propagandę pew-
nych łiół na zachodzie, które liczą na 
oderwćMiie 1'olski od obozu socjal istycz-
nego. usiłując pogorszyć dobre ołjecnie 
stosunłii między Polską a Zw ią zk i em 
Radz ieckim, liczą na z imną w o j n ę i 
pragną j e j zaostrzenia. Gomułka stwier-
dził, że cechą obecnego okresu jest 
przecłiiKłzenie z kapita l izmu do socjali-
zmu w skali św ia towe j , o g r omny roz-
w ó j , m imo n iedawnych wstrząsów par-
tii komunistycznych na ca ł ym świecie, 
poko j owa r ywa l i z a c j a między ustrojem 
kapital istyczn.ym i soc ja l is tycznym. W 
dziedzinie techniki i ntiulci ustrój soc-
ja l is tyczny udowodnił swo ją wyższość, 
a „ so r j a ł i zm urósł już do takie j potę-
g i — powiedział Gomułka — że może 
l iczyć na rozpowszechnienie się na co-
raz to nowe lira je drogą ł i e zkrwawe j 
r ewo luc j i , poko jowego zdobywania wła-
dzy pańs twowe j " . 

A łe d.jżenia wo jenne niektr)rych łiół 
pol i tycznych na zacłi(.Kłzie — stwierdzi ł 
da l e j Gomułka — mogą te j ( l oko jowe j 
r y w a l i z a c j i przeszkodzić. Istnieje c iągle 
jeszcze wyśc i g złirojeń. W związłsu z 
tyra Gomułka oświadczj-ł : „ W y ś c i g 
zbrojeń nit może t rwać bez łtońca. Prze-
r w a ć rnoże go t y l ko an tywo j enna wal-
ka narodów" , a solidarność ich .,nie 
jest wymie r zona przec iwko jak imko l -
wiek i nnym państwom" . 

Władysław Gomułka 

O K K E Ś L . - \ J . \ C cele obecnej pol i tyki 
Polski, Gomułka powiedział, iż o-
piera się ona na naczelnej zasa-

dzie wzmacniania pokoju, dążenia i 
prz\ czy nienia się do odprężenia w sy-
tuacj i młędz.ynar(xlowej, w y t w a r z a n i a 
a tmos fe ry zaufania między państwami 
0 r ó żnym usti'oju społecznym, zbliżania 
do siebie i zaprzy jaźn ian ia między sobą 
naroditw. W związku z t y m Polsl ia 
pragnie nawiązan ia stosunków dyplo-
matycznych z N R F , jednakże na zasa-
dzie pełnej suwerenności s w o j e j polit.y-
ki. proponuje ponadto stworzenie stre-
f y bez zbrojeń a tomowych , w N i em-
czech, Polsce 1 Czechosłowacj i . 

W s w y m przemówien iu Gomułka o-
świudczył „Można przypuszczać, że gdy-
byśmy to p lenum ( m o w a o X - t y m ple-
num KC, które odbyło się w paździer-
niku 1957) odbyl i dopiero po te j nara-
dzie ( m o w a o ostatniej naradzie mos-
k i ewsk i e j ) , t o wszyscy rewiz joniśc i i 
wszyscy wrogo%yie soc ja l i zmu w kra ju 
1 na świecie znaleź l iby doskonalą oka-
z ję do poclniosienia Krzyku, że Part ia 
nasza uslracila samodzielno,ść, że j e j 
poł i tył ię dyktu je Moskwa, że powróci ła 
do slar.ych metod rządzenia itp znane 
wszys tk im brednie. M y zaś podejmuje-
m y decyz je dotyczące naszej Part i i i 
naszego k r a j u w pclnl suwerennie (...) 
Par t ia i władza ludowa będą zawsze 
strzec niezależności I suwerenności Pol-
aki, prowadzić po l i tykę jedności Polsłi i 
z pozostałymi k r a j a m i socjalislyczn.y-
mi. po l i tykę umacniania zwartości 
państw oliozu socja l istycznego" . 

płacimy i czym chcemy płacić • Wymiana myśli technicznej 
wi e huta stall szlachetnych, clałej hu-
ta a lum in ium w Skawin ie . Z innych 
dziedzin w y m i e ń m y e l ek t rown ię w Ja-
worznie , w ie lk i kombinat sodowy w 
. lanikowie koło Inowroc ław ia , urucho-
miony nie da le j jak przed k i lku ty-
gcKlniami, cementownia w Wierzb icy 
w WOJ. lubel-skirn, f a b r y k a z w i ą z k ó w 
azo towych w Kędz ierzynie na Opol-
szczyżnie, f a b r y k a kauczuku syntetycz-
nego w Oświęcimiu, •fabryłta samocho-
i iów osobowych w Warszaw ie , przę-
dzalnie w Zambrow i e i Fastach w wo-
i ewódz tw l e białostockim oraz w Piotr-
k o w i e T rybuna l sk im. 

Skoro już je.steśmy p r z y obiektach 
z b u d o w a n y c h przy decydujące j i 
wszecłrstronnej pomocy Związfeu Ra-
dzieckiegOi pragnę podkreślić osobno, 
że dzięki tej pomocy m o g l i ś m y przy-
stąpić do prac nad p o k o j o w y m wyko-
rzystaniem energi i a tomowe j . Na mocy 
specja lnej u m o w y ZSRR dostarczył 
narn reaktor a t o m o w y I inne urządze-
nia dla ośrodka a t omowego pod War -
szawą. Również cyk lotron w K r a k o w i e 
oparty jest o radziecką tlokurneritację 
i dosta\yy. 

— Jak skądinąd wiadomo, wie le 
wymienionycł i przez pana ministra 
zakładów i fabryk pracuje na ra-
dzieckicli surowcacłi. 

— Tak jest. W a g ę tych dostaw dla 
naszego przemysłu mogą z i lustrować 
następujące dane: import ropy nafto-
w e j 'z ZSRR p o k r y w a w 100 procen-
tach nasze aktualne zapo t r zebowano 
importowe, import rudy — prawie 70 

procent zapotrzebowania, a ik lu — 78 
procent, bawe łny — 67 procent. Można 
śmiało stwierdzić, że uzyskanie przez 
Po lskę t y cb I i nnych surowców — do 
tego w tak znacznych ilościach — na 
innych r ynkach byłoby n iezmiernie 
trudne, a czasem niemożl iwe. 

— Chcielibyśmy z kał*i ito wie-
dzieć się, czym Polska rewanżuie 
się swemu partnerowi, ozym płaci 
z « radzieckie dostawy? 

— Lista wym i en i onych towaiYiw za 
r ó w n o z jednej jak i z d rug i e j strony 
jest oczywiśc ie bardzo oł>szerna. My 
ekspor tu jemy do ZSRR przede wszyst-
k i m tatior k o l e j o w y oraz tabor mor-
ski, otH-ablarki, w y r o b y wa lcowane , 
cynk . tkaniny, węgie l , cukier. Ceny 
wymienian.ych t o w a r ó w stj ustalane 
według poziomu cen na rynkach świa-
towych . 

W w y m i a n i e tej jesteśmy zre.-jztą 
aktualn ie w tak ie j sytuacj i , że po anu-
lowaniu zadłużenia Polski wobec Z S R R , 
co nastąpiło w listopadzie ubiegłego 
roku, o t r z yma l i śmy nowe kredyty ra-
dzieckie, m. in. na dostawę 1 mi l iona 
400 tysięcy ton zboża radzieckiego oraz 
dalszy kredyt na sumę 7(Xl m i l i onów 
rubli, obe jmując j - dostawę różnych tO; 
w a r ó w w ciągu najb l i ższych Irzech 
lat. 

— Jeśli już o przyszłości mowa, 
prosimy o kilka słów na temat dal-
szycłi perspektyw wymiany handlo-
we j Polska—ZSRR, Na ile • w ja-
kim kierunku ulegać ona będzie 
zmianom? 

— Nie chciałb.ym i nie mogę zre.sztą 
wyprzedzać rozmów, które w na jb l i ż -
szym czasie przeprowadzą de legac je 
hand lowe obu k r a j ó w na temat umo-
w y obe jmu jące j w łaśn ie ołcres najbl iż-
szych trzech lat, to Jest do roku 1960. 
Jedno jest pewne : p r z ew idu j emy dalszy 
poważny wzrost obrotów z Z S R R . przy 
c zym szczegidnie zależy nam na zwięk-
szeniu importu pods tawowych surow-
ców d la przemysłu. W zamian za to, o-
bok t radycy jnych a r t yku łów eksporto-
wanych przez nas do Zw ią zku Radziec-
kiego. chcemy zwif ;kszyć znacznie w y -
w ó z go t owych obiektów przemysło-
wych . kti.re już jesteśmy w stanie ro-
bić u siebie 1 o f e rować w handlu za-
g ran i c znym. Mowa tu o takich obiek-
tach jak cukrownie , urządzenia hutni-
cze. fał>rykl płyt spl lśnlonych. f abryk i 
łplikicłi betonów i inrie. 

- Może Jeszcze jedno pytanie. 
Jak przebiegała i przebiega współ-
praca naukowo-łecłiniczna między 
Polską a Związkiem Radzieckim? 
Wspomniał pan minister, że w wie-
lu wypadkach otrzymal iśmy od 
ZSRR nie tylko maszyny, ale i do-
kumentację techniczną; wiadomo 
równocześnie, że również niektóre 
nasze zdobycze myśli technicznej 
znajdują zastosowanie u naszych 

. sąsiadów. 

— Tak jest. A\'spólpraca la opiera się 
na zasadzie zujielnej bezinteresowności. 
Od Z S R R o t r zyma l i śmy bezpłatnie ( j e -
dynie za pokryc iem kosztów manipula-
c y j n y c h ) l icencje i dokumentac ję tecłi-

niczną na uruchomienie produkcji w ie -
lu tali ich wy robow , k tó i yc ł i dotychczas 
u siebie nie w y t w a r z a l i ś m y . Spośród 
przeszło 100 maszyn 1 urządzeń, które 
produkujemy na radzieckie j l icencji, 
w y m i e n i ę p r zyk ładowo k i lka : kocioł 
wysokoprężny , turbiny parowe, si lnik 
spallno^yj ' wysokoprężny , s i lniki elek-
tryczne, koparkę ł y żkową , samochód 
osobowy — popularną „ W a r s z a w ę " , te-
l ew i zor „ W i s ł a " itp. W zamian prze-
kaza l i śmy Z w i ą z k o w i Radz ieckiemu na 
tych samych zasadach m. In. dokumen-
tacj'ę komba jnów w ę g l o w y c h I Innych 
mechan i zmów górniczych," f r e zark i au-
tomatyczne j , wreszcie l ini i automatycz-
ne j obróbki s i ln ików samochodowych 
STAR-20. 

Ostatnio współpraca specjal istów pol-
skich I radzieckich r o zw i j a się coraz 
pomyślnie j , w coraz to nowych , bez-
pośrednich forrnacłi. Tak np. obecnie 
w k rakowsk i ch zakładach Bonarka 
specjaliści obu k r a j ó w pracują nad o-
pi tnowaniem produkcj i i os fa tów bezso-
dowych . 

N i e będzie chyba rewelac ją , jeśli po-
wiem, że strona jiolska wyc iąga ze 
wsj jółpracy naukowo - technicznej ze 
Zw ią zk i em Radz ieck im większe korz.y-
ścl. Technika Zw iązku Radzieckiego 
sloI na bardzo wy.sokIm poziomie, ma 
za sobą nie jedno zdumiewa jące świat 
osiągnięcie. Ostatecznie fakt że kra j , 
k tóry przed łO laty nie wie le waży ł w 
gospodarce św ia towe j , jest p i e r w s z y m 
kra j em, skąd wystrze lpno drug iego już 
sztucznego satelitę Z iemi — starczy, 
tu za wszelkie komentarze. 



U N I W E R S Y T E T O T W A R T Y 
NA C Z T E R Y STRONY Ś W I A T A 
J-

o f i a r owu j e enfloltrynolof i ię i Ander 
sena. Belgia da je zmienne gw i a zdy 

i pszczoły. .Jugo.slawia proponuje szkoły 
dla dorosłych i dla t rudnych dzieci. 
Hiszpania zapowiada podróże między-
planetarne i 0(ll)icie pejzażu w l i teratu-
rze. W in\ieniu Polski zapowiadam za-
sto.sowanie matematyk i i os iem przed-
m ó w literackich... 

Co lo za dz iwaczna w y m i o n a s tarych 
rękopisów odnalezionych nad Mor z em 
M a r t w y m na nowe zdobycze ch i rurg i i 
serca, albo ludowe j muzyk i indy jsk ie j , 
na eksperymenta lne metody f rancu-
skich psychologów? Sześciu starszych 
panów siedzi wokó ł okrąg łego stołu i 
pi lnie notuje. T o pierwsze zelirnnie Sta-
łego Komi te tu Doradczego l !HI . A co 
to jest t iUI? WszystłiO trzeba zacząć, 
od początku. 

O t o o t w i e r a s z radio i . . . 
U R I — Université l ladiophonii iue 

Internat ionale czy l i M iędzynarodowy 
Uniwersy te t Had iowy powstał w IÜ49 
roku z i n i c j a t ywy uczonych i popula-
ryza torów francuskich ornz francuskie-
go radia. Pomysł był rzeczywi.'ície no-
w y i piękny. Szlo o wykorzys tan ie o-
g romnych możliwości, jakie da je radio 
dla współpracy i w y m i a n y ku l tura lne j 
i intelektualnej . O stworzenie prawdzi-
w e g o międzynarodowego uniwersytetu, 
w k t ó r ym pro fesorowie i specjali.ści 
różnych k r a j ó w w różnych j i ;zykach 
i przez radiostacje rozsiane na c a ł y m 
świecie mówi l i by o nowych zdobyczach 
nauki i problemach kul tury . 

Oto otwierasz radio i taz albo d w a 
razy w tygodniu słuchasz w y k ł a d u 
profesora Keyesa z uniwersytetu w 
Minnesota w Stanach Zjednoczonych o 
f i lozo f i i głodu, potem profesora Goette-
go z Mnyence o izotopach rad ioaktyw-
nych, wiedeńskiego psychiatry dokto ia 
Baumgar te la o higienie psychicznej, 
lub f rancuskiego k r y t y k a pana Corlo 
Bo o powo jenne j powie.-ci. 

Tak w y g l ą d a jeden z t y godn i owych 
p rog ramów UHI , nadawanych przez 
radiostacje francuskie. A l e jak talii 
p rogram ułożyć? W l a i n i e po lo obra-
dował w końcu listopada Komite t Do-
radczy U l l I . Składa się on ty lko z sześ-
ciu osób. l>rzewodniczHCym jest pan 
Theo Fle ischman, honorowy prezes ra-
dia belgi jskiego, a reszta to d w a j przed-
s lawic ie le radia francuskiego, p. Roger 
Lut igneaux reprezentuj.ący Sekretar iat 
UIÍ1, p. Dovaz, dyrektor radia w Gene-
w i e i niżej podpisany jako przedstawi-
ciel Po lski . 

W t y m r o k u --• P o l s k a 
Polska w t y m roku przystąpiła do 

U m i po raz p ierwszy wzięła udział 
w kongresie, jaki odbył się w m a j u 
w Paryżu. N a t ym właśnie kongresie 
w k t ó r y m uczestniczyli delegaci t rzy-
dziestu państw, przedstawiciela Polski 
w y b r a n o do Stałego Komitetu, k t ó r y 
d w a razy do roku zbiera się w Paryżu . 

Bardzo lo są pracowite, albo jak lo 
się m ó w i u nas, pracochłonne posiedze-
nia. Trzeba bowiem ustalić na nich 
program Międzynarodowego Un iwersy -
tetu na pół roku. Każdy z k r a j ó w nale-
żących do u m , przesyła swo j e propo-
zycje, o f i a r owu j e w y k ł a d y i pre lekcje 
0 śniegu, jak Japończycy, o astronau-
tyce i sztucznych satelitach, o izoto-
pach i starych rękopisach, o psycholo-
gi i zwierząt , dzieci i ludzi, o powieści 
1 teatrze, o automatyce, cybernetyce i 
bardzo jeszcze wie lu trudnych specjal-
nościach o skompl ikowanych nazwach. 
Z tych propozycji trzeba ułożyć pro-
g r a m bogaty, ale konsekwentny, odbi-
j a jący różnorodność współczesnych za-
interesowań i reprezentujący osiągnię-
cia nauk) i kul turalną t radyc ję wszy -
stkich k r a j ó w należącycłi do U1ÍI. 

W 1 0 m i n u t 
I jeszcze nic za trudny. Pre lekc je 

T'111 nie są przeznaczone dla specjali-
stów, ale <lla slucłiacza o średnim w y -
kształceniu, kt )ry pragnie dowiedzieć 

N a p i s a ł p rofesor J a n K O T T 

się n o w y c h rzeczy u samego źródła, a 
ust uczonego, k t ó r y w swo im k r a j u 
posunął r o zwó j wiedzy . A l e pre lekc ja 
według regu laminu U R I t r w a t y l k o 
dziesięć minut. W ciągu 10 minut trze-
ba jasno i przystępnie wy ł o żyć bardzo 
skompl ikowane zagadnienia, z matema-
tyk i czy biologii, bez tabl icy 1 kredy , 
bez r ysunków. Pre legenci U R I muszą 
być nie t y lko w i e l k im i specjal istami, 
muszą również mieć talent populary-
zatora i dobrego publicysty. 

Zatwierdzone audycje, radiostacje po-
szczególnych k r a j ó w przesyła ją do dy-
rekcj i U l l l w l 'aryzu. Przesy ła ją a lbo 
w postaci tek.slu albo też audycj i na-
g rane j na ta.śmie po francusku. Nada j e 
je potem radio francuskie. A l e to jest 
dopiero początek w y m i a n y . Chodzi bo-
w i e m nie ty lko o lo, aby F ranc ja na-
dawała audyc je pisane przez specjal i-

s tów z całego świata. Chodzi równ ież o 
to, żeby każda radiostacja narodowa 
mog ła korzystać z dorobku Międzyna-
rodowego Uniwersytetu. 

Do P a r y ż a i x P a r y ż a 
I oto teraz audyc je wędru ją w różne 

strony świata. U R I jest jak gdyby cen-
tra lną bibl ioteką, z k tóre j radiostacja 
każdego k r a j u może zażądać bezpłat-
nie, na zasadach wzajemności , dowol -
ne j audyc j i naukowe j z p rogramu 
Międzynarodowego Uniwersytetu, aby 
ją nadać potem u siebie we w ł a s n y m 
języku. I tak do Pa ry ża i z Pa ryża 
wędru ją po trzydziestu k ra jach nau-
k o w e i ku l tura lne dz ies ięc lominutówki 
UR: . 

Co dala Po lska dla U R I ? Muszę po-
wiedzieć, że się bardzo ucieszyłem, gdy 
powiedz iano m l jak ogromną popular-

nością cieszą się pre lekcje dra Żabiń-
skiego. W Polsce znamy wszyscy jego 
książki, a słuchacze rad iowi znają jego 
gło.s. N ik t tak jak on nie umie mówić 
o psychologi i małp, t y g r y s ó w czy słoni'. 
W M iędzynarodowym Uniwersytec ie 
dr Żabiński mial w t y m roku trzy pre-
lekc je o „pol.skiej specjalności", lo jest 
o żubrach 1 o psychologi i zwierząt . 

N a j w y b i t n i e j s i p i s a r z e 
Bierzemy również udział w lak zwa-

ne j serii „przedmów rad iowych ". Są lo 
audyc je n a g r y w a n e przez na jwyb i tn i e j -
szych pisarzy różnych narodów o swo-
ich książkach i o s w o j e j I w r c z o ś c i . 
Zbl iża ją one pisarza do dalekich czytel-
n ików. W przysz łym roku w U R I na-
dane będą przedmowy do książek czte-
rech polskich pisarzy: Mari i D ibrow-
skiej. Anton iego Słonimskiego, Juliana 
S t r y j kowsk i e go i A d a m a W a ż y k a . 

A ja jak z w y k l e bt;dę mówi ł o tea-
trze. A więc skoro to jest sprawozdanie 
rad iowe, „do usłyszenia". 

T R Z Y M I E J S C A P A M I Ą T E K 
N A R O D O W Y C H 

Spacerkiem pa WmmMm 
I oto znowu stoimy na chodniku przed koSciołem św. 

Krzyża. Ten kościół był po wojnie w ruinie, teraz zaś 
całkowicie odbudowany w tej same], co przedtem postaci 
zachwyca swą śliczną barokową fasadą. Wystawiono go 
niegdyś na miejscu starego drewnianego kościółka i bu-
dowlę ukonczono ostatecznie dopiero w roku 17S6. Odegrał 
on wielką rolę w życiu patriotycznej Warszawy. Tu spo-
czywa serce Fryderyka Chopina, przywiezione z Francji 
przez jego siostrę, tu odbywały się nabożeństwa za o f iary 
caratu, stąd wychodziły pogrzeby wszystkich wielkich Po-
laków. W połowie XIX wieku (za rok święcić będziemy 
stulecie tego faktu) stanął przed kościołem posąg Chry-
stusa, rzeźba Andrzeja Pruszynskiego. Ten Chrystus bło-
gosławiący leżał zwalony i przysypany śniegiem na bru-
ku Krakowskiego Przedmieścia zimą 1945 roku, po opusz-
czeniu miasta przez hitlerowców. Dźwignęły go ręce war-
szawiaków, tak bardzo przywiązanych do tej pamiątki 
I stoi teraz w całej swej krasie, błogosławiąc Warszawie. 

Naprzeciwko niego pomnik Kopernika dłuta wielkiego 
Thordwaldsena. I z tym pomnikiem, odnalezionym po 
wojnie z wielkimi wyrwami w pochylonych plecach i sta-
rannie naprawionym, łączy się wiele patriotycznych 
wspomnień warszawskich. Jeszcze w dniu jego odsłonięcia 
w maju 1830 roku ówczesna młodzież uniwersytecka urzą-
dziła tu wielką demonstrację. Potem przez długie lata 
spokój panował „pod Kopernikiem", jak się mówi w War-
szawie : stawali tu tracze z toporami i piłami, czekając 
na klientów, którzy wezwą ich do cięcia kłód drzewa, uży-
wanych na opat, czekali szatkarze kapusty ze swymi ta-
rami na plecach. Lata płynęły : przestano używać drew 
do kominów i szatkować po domach kapustęj zmieniały 
się domy wokół pomnika, skośnie biegnąca do Krakow-
skiego Przedmieścia zaraz przy pomniku ulica zmieniła 
swą nazwę z Aleksandrii na Kopernika, zmieniały się 
stroje przechodniów mi ja jących pomnik. Do roli patrio-
tycznej powrócił on dopiero w czasie ostatniej okupacji 
hitlerowskiej. Gdy Niemcy powiesil i na cokole tablicę 
„Dem grossem deutschem Astronomen", zakrywając napis 
„Miko łayowi Kopernikowi Rodacy" , 19 lutego 1942 roku 
wieczorem młcdziutki Alek Dawidowski zdjął niemiecką 
tablicę, nie bacząc na to, że tuż pod bokiem po przeciw-
ległej stronie ulicy mieściła się hitlerowska policja kry-
minalna. „Za karę" Niemcy wywieź l i pomnik Kil ińskiego 
z placu Krasińskich. Wówczas na rogach ulic ukazały się 
plakaty, czytane ze śmiechem przez warszawiaków : „ W 
odwet za zniszczenie pomnika Jana Kil ińskiego zarzą-
dzam przedłużenie z imy o sześć tygodni. (—) Mikcłaj 
Kopernik, astronom". 

Była to zima, gdy hitlerowcy szli w głąb Rcsji , SiPrawa 
mrozów była dla nich sprawą życia lub śmierci. Kopernik 
dotrzymał zresztą słowa : z ima tego roku była wy ją tkowo 
długa i mroźna. 

W rok później, 19 lutego 1943 roku wypada 400-tna 
rocznica śmierci Ko«>ernika. Młodzi członkowie organizacji 

podziemnej złożyli na pomniku wieńce. Jeden z nich, na-
zwiskiem Bojarski, zapłacił za to życiem. 

22 lipca 1949 odnowiony po uszkodzeniach pcmnik, 
stanął znowu na swym cokole. Z daleka widnieje napis 
głęboko wyry ty w kamieniu: „MikcłaiOwi Kopernikowi — 
Rodacy" . 

Kopernik stoi na tle pięknego pałacu w stylu neo-
hlasycznym. Ten gmach po dziś dzień nazywany ,,Pała-
cem Staszica" wzniesiony tu został istotnie 2 fundacj i 
wielkiego uczonego na użytek Towarzystwa Przy jac ic ł 
Nauk w roku 1823. Gmach budował Corazzi. 

Zanim wyrósł tu pałac Staszica, na miejscu tym był 
wielki drewniany kościół OO. Dominikanow Obserwan-
tów, wraz z przylegającą do niego kaplicą Moskiewską 
(w której pochowani byli rosyjscy carowie Szujscy, jeńcy 
Zyginunta III, zmarli w Polsce) . Kościoł wraz z kaplicą 
zostały zburzone w roku 1818 z rozkazu Wielkiego Księcia 

Konstantego. Na pustym placu wyrósł gmach Towarzy-
stwa Przy jac ió ł Nauk. Tu odbywały się posiedzenia nau-
kowe aż do wybuchu Powstania Listopadowego. 

U schyłku XIX wieku piękny ccrazzianski gmach po-
kryto ozdobami bizantyńskimi. Uczyniono z niego siedzi-
bę rządowego g imnazjum rosyjskiego. Warszawa kpiła so-
bie z tego gmachu, nazywając go „z łoconym piernik iem" i 
ułożyła nawet bardzo niepizyzwoity wierszyk, wyzyskując 
fakt iż Kopernik obrócony jest tyłem do gmachu: 

Siedzi sobie siedzi Kopernik na słupie 
Cały świat ma w ręku, a g imnazjum w d 

Po roku 1918 starano się gmach przywrócić do dawne j 
postaci i po przeróbkach otwarto go w 1926 roku jako 
siedzibę Towarzystwa Naukowego Warszawskiego już bez 
wszelkich ozdób bizantyńskich i majol ik 

W czasie Powstania 1944 roku pałac spłonął. Odbudo-
wany fio wojnie w czystej corazzianskiej postaci ma na 
frontonie od roku 1947 znowu napis: „Socłetas scientiarum 
varsoviensis" i Jest jedną z siedzib Polskiej Akademii 
Nauk. 

Ten gmach jedną swą częścią znajduje się już na No-
wym fiwiecie. 

Za tydzień przejdziemy się więc lą ulicą. 
Karolina BEYLIN 

Rys. Antoni UNIECHOWSKI 



Tydzień we Francji... 
Z w i e l k i e j c h m u r y 

mały d e s z c z 
Proces cen nie Jest, niestety, zakończo-

ny. Szereg zwyżek nastąpi prawdopodob-
nie w ciągu grudnia, inne — z począt-
kiem nowego roku. 

Opinia publiczna była w ostatnich 
dniach zaskoczona ostrością konfliktu, ja-
ki wybuchł w łonie gabinetu, k tóry ' j ed-
nak szybko został złagodzony. 

Sprawa warta jest tego, żeby się je j 
bliżej przyjrzeć. 

Spór zaczął się od bardzo stanowczego 
oświadczenia ministrów socjalistycznych, 
że nie zgadzają, się z szeregiem projek-
tów ministra finansów Pfl lmlina. 

Chodziło głównie o dwie sprawy: 
.1. Socjaliści byli przeciwni zniesieniu 

subsydiów, które państwo od długiego cza-
su płaci producentom mektórych artyku-
łów, żeby utrzymać ich niską cenę. Znie-
sienie Łych subsydiów musiałoby wywołać 
nat.ychmiastowe podrożenie tych produk. 
tów (chleb, makaron, konfitura, czekola-
da). Socjaliści proponowali, żeby nałożyć 
nowe podatki na warstwy posiadające i 
tą drogą osiągnąć sumy, które rząd chce 
uzyskać przez zniesienie subwencji. 

2. Socjaliści uważali, że podwyżka pensji 
przyznana urzędnikom Jest niewystarcza-
jąca i żądali jej znacznego powiększenia. 
Sprawy urzędników państwowych i miej-
skich są socjalistom szczególnie bliskie, 
ponieważ urzędnicy stanowią główną bazę 
partii socjalistycznej we Francji. 

Takie były żądania ministrów socjalis-
tycznych. Ministrowie ,, niezależni" oś-
wiadczyli z miejsca, że nie zgadzają się 
na żaden nowy podatek bezpośredni, to 
znaczy uderzający w warstwy posiadają-
ce. Rychło doszło do zaostrzenia rozbież-
ności. Ministrowie socjalistyczni zagrozili 
dymisją, leżeli żądania Ich nie będą 
uwzględnione. Meldunki, jakie napływa-
ły o nastrojach w terenie, usztywniały 
.stanowisko ministrów socjalistycznych. 

Ale napięcie trwało , tylko kilka godzin. 
Zwołana pospiesznie tconferencja okrągłe-
go stolii, osobista interwencja prezydenta 
Republiki i liczne rozmowy kulUarowe do-
prowadziły do kompromisu. 

Na czym polega kompromis? 
Urzędnicy otrzymają nieco więcej, niż 

rząd pierwotnie projektował. Cztery arty-
kuły żywnościowe nie podrożeją, gdyż sub-
sydią.. bgdą dla ich produkcji utrzymane. 
Natomiast zniesione tiędą subsydia dla 
producentów chleba 1 ten najważniejszy 
aijtykuł konsumcyjny podrożeje o 4 franki 
ną kilogramie. , 

^cenla jąc ten kompromis prasa zwraca 
uwagę, że socjali.ści coś niecoś uzyskali, 
ale zgodzili się; również na us,tępstwa. Na-
toiiiiast ..niezależni" w niczym nie ustą-
pijl. Na miejsce zachowanych subsydiów 
nie wprowadzono żadnych nowych podat-
ków. Mówi .się natomiast o nowej zwyżce 
taryt kolejowych i o podniesieniu ceny 
prądu elektrycznego w przemyśle". Zacho-
dzi obawa, że obie te zwyżki odnajdą się 
w końcu w podniesionych znowu cenach 
towarów. 

Dlaczego /ednak kompromis osiągnięty 
został tak szybko? 

Prasa odpowiada na to niedwuznacznie: 
Przed ONZ toczyła się dyskusja nad pro-
blemem algerskim, w czasie której pozycja 
delegacji francuskiej była nad wyraz tru-
dna. W Paryżu rozpoczyna się 16 grudnia 
sesja Rady NATO. Żadna z grup większo-
ści nie chciała w takim momencie zaos-
trzać konfl iktu. 

T r a n s y s t o r A 1 3 7 
jakkolwiek nauka francuska nie otrzy-

muje dostatecznych środków dla szerokie-
go rozwoju badań, je j pracownicy — 
azięki swoim talentom i wytrwałości — 
mogą się poszczycić dużymi osiągnięciami 

Jedno z takich osiągnięć pokazane zo-
siaio w L,ille w czasie odczytu pt. , Po-
stępy elektrowni francuskiej od dziesię-
ciu la t " . Jest to miniaturowy aparat 
radiowy nadawczy 1 odbiorczy zarazem 
zwany ,,transystorem A 137". łMlmo ma-
leńkich rozmiarów i minimalnej wagi po-
siada on taką moc, że nadawana przezeń 
emisja na sali konferencyjnej była chwy-
tana na ulicach miasta. 

P r z e d z i w n a u r o c z y s t o ś ć 
na Sorbonie 

Przed tygodniem odbyła się na Sorbo-
nie paryskiej dziwna i wzruszająca uro-
czystość. Wydział nauk ścisłych tego uni-
wersytetu nadał tytuł doktorski młodemu 
uczonemu pod Jego nieobecność. 

Starzy profesorowie uniwersytetu nie 
pamiętają takiego wypadku. Bo też nie 
było jeszcze wypadku, żeby uniwersytet 
przyznał tytuł doktorski człowiekowi, któ-
ry zaginął. 

Maurice Audln, 25-letni matematyk, któ-
ry otrzymał właśnie tytuł doktora nauk 
ścisłych, zaginął w tragicznych okolicz-
ńuośclaeh. Był on profesoren^ matematy-
ki w Algerze. Przed sześcioma miesiącami 
został aresztowany przez skoczków pod-
legających generałowi Massu. Zona, któ-
ra pozostała z trojgiem dzieci, daremnie 
usiłowała dowiedzieć się, co się z nim 
stało. Wreszcie 1-go lipca zawiadomiono 
Ją, że Jej mąż uciekł przed dziesięciu dnia-
mi w czasie transportu. 

Sprawa ta wywołała duże poruszenie 

Egzotyczna wizyta u premiera Galllar da: Jego ekscelencja Mohamed el Badr, 
nastęrpca tronu Jemenu (drugi z l ewe j ) podczas podróży po Europie zatrzymał 

się w Paryżu. 

we francuskiej opinii publicznej. Zajęła 
się ńią Komisja ochrony praw w Algerze, 
powołana przez rząd Molleta. W prasie 
francuskiej ukazały się wiadomości, że 
miody uczoriy był przez skoczków tortu-
rowany. 

W takich okolicznościach postanowił 
wydział nauk ścisłych Sorbony przedysku-
tować dwie prace matematyczne pozosta-
wione w stanie niedokończonym przez za-
ginionego 1 nadać mu tytuł doktora. 

Na sali w pierwszym rzędzie siedziały 

...I na świecie 
„ P a m p l e m o u s s e " i O T A N 
A parę dni przed o twarc i em w 

l ^ j Pa r y żu „w i e l k i e go tygodnia atlan-
. t y ck l ego " — l ionferenc j i s ze fów 

rządów czternastu państw Ó T A N ' U i 
l icznych obrad między ich min is t rami 
— p r o g r a m tego ważnego spotkania nie 
jest jeszcze ściśle okreś lony. 

Wed ług doniesień z Waszyng tonu , 
p lany które m a j ą być przedłożone na 
l ionferencj i , nie zostały jeszcze osta-
tecznie opracowane. Opóźnienie to w y -
nił i ło w dużej mierze z niepewności, ja-
ka otaczała losy p ierwszego sztucznego 
satel ity amerykańsk iego . Jak wiadomo, 
sama In i c j a t ywa z jazdu at lantyck iego 
„na n a j w y ż s z y m azczeblu", była podję-
ta w październiku, po wyst rze l en iu 
p ierwszego „Sputnika" , k t ó r y ob j aw i ł 
światu, że Związek Radziecki jest w po-
siadaniu dalekonośnej rak ie ty , zdo lne j 
zrzucić bomby w j ak imko lw i ek punkcie 
kul i z iemskie j . Kon f e r enc j a paryska 
mia ła opracować p lany obrony Zachodu 
przed e w e n t u a l n y m a tak i em tego rodza-
ju. De legac ja amerykańska zamierzała 
przybyć do Pa ry ża już po udanym do-
świadczeniu ze sz tucznym satelitą, co 
postawi łoby Stany Zjednoczone n i e jako 
„na r ó w n y m stopniu" z Z S R R 

N iepowodzen ie otoczonej w i e lką rek la -

Z b f i ż a s ię B o ż e N a r o d z e n i e i N o w y R o k ! 

w święta, t radycy jn ie p i j emy w rodzinie ł w kole przy jac ió ł oryginalną 

importowaną z Polski 

WÓDKĘ WYBOROWA, 
Zaopa t ru j c i e się z a w c z a s u w na j lepszych sklepach 

Paryża i p r ow inc j i ! 

AGENTS GENERAUX, FRANCE ET T.O.M.t 

SODUVOC, 5, rue Boudreau, Paris (9«). 
Telefon: OPERA 

mą próby wyst rze l en ia sątel i ty zmie-
ni ło te plany, t lakieta „ V a n g u a r d " w y -
buchła w dw i e sekundy po wyrzucen iu 
w powietrze i j e j d w a pierwsze człony 
u leg ły ca łkowi temu zniszczeniu, zaś 
sz tuczny ' satelita, maty , ,Grape-Fruit " 
( Pamplemousse ) , zamiast unieść się w 
przestworza, spadł na piasek. Społeczeń-
s two amerykańsk i e do tk l iw ie odczuło 
tę porażkę i nie k r y j e swego rozczaro-
wan ia . W kolach pol i tycznych, wśród 
uczonych da ją się słyszeć głosy ostro 
k r y t y k u j ą c e organ iza torów • doświadcze-
nia. Zarzuca ją i m pośpiech, niedosta-
tecznie staranne przygotowanie i wypró -
bowan ie materiału, a g łównie krzyk l i -
w e r o z r ek lamowan i e doświadczenia, u-
rządzonego w obecności setek dzienni-
ka r z y i k ino-operatotów obserwowane 
w te l ew i z j i przez setki tysięcy w idzów. 

Jak przypuszczają, n o w a próba ze 
sz tucznym satelitą a m e r y k a ń s k i m może 
być dokonana na jwcześn ie j za miesiąc, 

„ P o l s k a p r o p o z y c j a 
z a s ł u g u j e na u w a g ę " 

Ostatnio sporą sensację w y w o ł a ł sze-
r e g odczytów, wyg łoszonych przed mi-
k r o f o n e m angie lsk iego radia BBC przez 
George Kennana , by łego dyp lomatę 
amerykańsk iego , uważanego za wyb i t -
nego znawcę spraw rosy jsk ich i środ-
kowo-europejsk ich. W 1946 r . p. Ken-
nan, ówczesny ambasador Stauów 
Z jednoczonych w Moskwie , pod ta jem-
n i c z y m pseudonimem „ M r X " , wystą-
pił ze s ł y n n y m p lanem „ zahamowan ia 
siłą w z m a g a j ą c e j się ekspansj i sowiec-
k i e j " . Dziś, po jedenastu latach obiek-
t y w n i e badając w y t w o r z o n ą na świecie 
sytuację, p. Kennan r o z w i j a zupełnie 
inny program, nie porzucając jednak 
s w y c h d a w n y c h pog lądów pol i tycznych. 

Dochodzi mianowic i e do wniosku, że 
położenie stworzone przez nową rów-
n o w a g ę sił na świecie, w y m a g a • no 
w y c h środków, aby uniknąć konf l ik -
tu. Pańs twa O T A N ' u , tak samo jak 
państwa Paktu Warszawsk i ego znajdu-
ją się dziś w impasie, s twierdza on. 
P i e r w s z y m krok iem, aby zeń wy j ść , 
jest w y c o f a n i e z Europy wszystk ich 
obcych sil zbro jnych — amerykań-
skich, angie lsk ich i radzieckich, i 
przekształcenie . N iemiec , wschodnich i 
zachodnich, w strefę a t omowo zdemi-
l i t a ryzowaną . 

C i e k a w y m jest, że do tegoż wnios-
ku dochodzi znany francuski, działacz 
po l i tyczny, p. Jules Moch, socjal ista 

żona i matka Audlna. Wokół nich profe-
sorzy, pisarze i znani działacze społecz-
ni, którzy chcieli w ten sposób wyrazić 
swoje uznanie dla młodego naukowca. 

Wbrew zwyczajowi — ogłoszenie decyzji, 
o przyznaniu doktoratu nie zostało powi-
tane oklaskami na sali. Natomiast wszyscy 
obecni wstali z miejsc i zachowali minutę 
milczenia. 

Jak donosi prasa, pani Audln przyjęta 
została przez ministra oświaty, p. Billie-
reo. 

Moch stwierdza nie bez żalu, że z tak 
żmudnie i długo dyskutowanych w 
Podkomis j i p lanów niewie le zostało od 
chwi l i , gdy pociski między kontynental-
ne stały się rzeczywistością. Poszuku-
jąc n o w y c h sposobów rozbrojenia, 
przypomina że delegacja polska w O N Z 
wystąp i ła z propozycją zakazu produk-
c j i i p r zechowywan ia broni a t omowe j 
na te ry tor ium obu Niemiec, Polski i 
Czechosłowacj i . Państwa zachodnie od-
rzuci ły wówczas ten projekt, pisze pan 
Moch, i to stanowisko było normalne, 
póki Europa była na jważn i e j s z ym od-
c ink iem strategicznym, 

, „ A l e czyż jest tak jeszcze dziś? — 
zapytuje p. Moch — Czy polska pro-
pozyc ja może zagrażać skutecznej o-
bronie, jeśli punłct wystrze lenia pocis-
ku może być położony „gdz ieko lwiek 
na kul i z iemskie j "? T y m niemnie j 
pożyteczny jest plan częściowej demi-
l i l a ryzac j i jednego z najczulszych od-
c inków, zmniejszenie r y z y k a nieprze-
w idz ianych w y p a d k ó w — to wszystko 
prowadzi łoby do odprężenia sytuacj i 
międzynarodowe j . Propozyc ja polska 
zasługuje na rozpatrzenie w epoce, 
gdy nośność broni przekracza rozmia-
r y kontynentu lub oceanu" 

I n d o n e z j a i H o l a n d i a 
Cztery granaty , rzucone przez nie-

znanych sprawców na prezydenta In-
donezji , p. Soekarno w chwi l i , gdy o-
toczony gromadą dzieci, wychodzi ł z 
uroczystości szkolnej, stały się .sygna-
/im w y p a d k ó w t ym burzl iwszych, że 
zaniach został wykonany w chwi l i , 
gdy kon f l ik t w sorawie Ir ianu 6sl;ig-
nął s w ó j punkt ku lm inacy jny . Wła,śnie 
Kotń is ja Pol i tyczna ONZ odrzuciła żą-
danie Indonezj i przywrócenia j e j Ir ia-
nu — zachodniej czę.ści N o w e j Gwinei , 
którą władze hołendei-słcie wciąż oku-
pują, m imo że od dziewięciu lat Indo-
nez ja w y z w o l i ł a się od panowania ho-
lenderskiego i odzyskała niepodleg-
łość. 

Rząd indonezyjski powziął szereg e-
nerg icznych miar : banki, przedsiębior-
stwa holenderskie, wie l ł i ie towarzy-
stwa żeglugi mor.skiej ( K M B ) i żeglu-
g i powietrznej ( K L M ) przeszły w po-
siadanie Republ iki Indonczyjsł i ie j , plan 
tacje zostały zaji;te przez zatrudnio-
nych na nich pracowników pod kon-
trolą syndykatów, zaś około 50.000 o-
bywa l e l i holencłer.skich otrzymało na-
kaz opuszczenia Indonezj i . Jednocześ-
nie rząd indonezyjski stara się wszel-
k im i środkami opanować sytuację I u-
t rzymąć mocno władzę, aby nie dopu-
ścić do ekscesów I prowokac j i 



R e p o r t a ż 

z O b s e r w a t o r i u m w M e u d o i ^ 

i\ O W E ffwiazdy krążą od niedawna dookoła 
Ziemi Są to gwiazdy sztuczne, stworzone rę-
ka człowieka i przez ludzi wyrzucone w prze-

ń międzyplanetarną. Od cliwili ich pojawienia 
- a-

strzeń międzyplanetarną. Od cliwili ich pojawienia 
się, zaczęła się nowa epoka w dziejach ludzkości. Ta 
nowa epoka, to nie ty lko sprawa podróży między, 
planetarnych, o których marzyl i utopiści i powieścio-
pisarze, a"które stają się teraz rzeczą możl iwą i real-
ną. T o przede wszystkim sprawa nowych możli-
wości skorygowania teg-o, co fizyc3' współcześni wie-
dzą dziś o prawach przyrody, o mat^ąrii, o mechanice 
ciał niebieskich. 

Obserwator ium w Meudon zostało za łożone w 1876 roku 
i od tei pory cztery pokolenia as t ronomów przeprowadza ły 
tam badania , które p r zyn ios ł y im s ławę św ia tową . Oto pani 
He rmann , as t ro f i zyk , która p racu j e obecn ie nad odtworze-
n iem przeb iegu obu sztucznych sate l i tów. Praca j e j po lega 
na skomp l i kowanych i t rudnych ob l i czen iach. Dopiero w ich 
wyn iku , pani Hermann może pokazać na globusie, jak 
Sputnik krąży wokó ł Z i em i . 

A oto pan Mul ler , j eden z n iew ie lu as-
t r onomów f rancuskich, k tórym udała się 
obse rwac ja Sputnika. Pan Muller posłu-
gu j e się teodo l i tem p o w i ę k s z a j ą c y m 20-
krotnie. P r z y pomocy tego teodol i tu pan 
Muller obse rwowa ł n i e d a w n o w c iągu 8 
minut rakietę nośną Sputnika i. 

A s t r o n o m o w i e z Obserwator ium w Meu-
dcn pos ługu ją się na jczęśc i e j w swych pra-
cach te leskopem p o w i ę k s z a j ą c y m ^50 razy. 
Te l eskop ten u m o c o w a n y jest na <k."<rągłym> 
łożysku s t a l o w y m , które n a z y w a stę Sto-
ł em R ó w n i k o w y m . Ł o ż y s k o to, poruszana 
ruchem z e g a r o w y m w t y m s a m y m ry tmie 
oo ruch o b r o t o w y z i emsk i , p o z w a l a na 
p r z e suwan i e te leskopu prostopadle do 
r ówn ika . 

Obserwato r ium w Meudon znane jest 

na ca lyn i świecie przede wszys tk im z po-

wod u don ios łych obserwacji s łońca, pro-

w a d z o n y c h od w i e lu lał . Oto pan Jean 

Ray ro l e s f o t o g r a f o w a n y w momencie, g d y 

kor zys ta jąc z c ł iw t l owego rozpogodzen ia , 

puszcza w ruch s k o m p l i k o w a n e aparaty 

lusterkowe. Apara tura ta c h w y t a obraz 

słońca i p r z ekazu j e g o pryzmom, które 

dokonu ją ana l i z y . Na zd j ę c iu w i d a ć rów-

n ież kopułę, g d z i e z n a j d u j e s ię na jw i ęks zy 

telesko.p europe jsk i o ś redn icy 83 c m . 



Z G W I A Z D A M I Z A P A N B R A T 
A oto jedna z 750 fo togra f i i sfońca, dokona-

nych w Obserwatorium w Meudon w ciągu roku. 
Aparat, który robi te zdjęc ia nazywa się spektro-

hel iograf . Dzięki temu aparatowi uczeni obser-
wu ją p lamy występujące na słońcu, ich ro zwó j i 
zanikanie, oraz wybuchy gazów wywo łu jące za-
burzenia w emisjach radiowych. Na naszej foto-
g ra f i i w idać wybuch gazów na słońcu (czarne 
włókienko na do le ) obe jmujący przestrzeń 300.000 
ki lometrów długości i 60.000 km. wysokości . 

Ki lka miesięcy temu, 1-go ma ja 1957 roku, pan 
Bertaud z Obserwatorium w Meudon dokonał 
obserwacj i i sporządził fo togra f ie tej oto ko-
mety zwane j Arend-Roland. Zna jdowała się ona 
wówczas w odległości 115 mi l ionów ki lometrów 
od Ziemi. Białe pałeczki widoczne na zdjęciu — 
to świetlne ślady -gwiazd. 

Małżeństwo Jean d 'Azambuja to para specjał istów-astronomów znana na 
całym świecie. W ciągu swo j e j pracy, którą zaczęli 25 lat temu, uczeni ci 
s fo togra fowal i słonce około 20.000 razy. W idz imy ich w arch iwum obser-
v/atorium w Meudon, gdz ie przechowuje się około 40.000 zdjęć słońca. t 

Ten pan to Audoin 

Dolfuss, znawca pla-

net, z a jmu j e się szcze-

gólnie Marsem. Prace 

jego pozwol i ły na 

stwierdzenie, z jakich 

minerałów zbudowa-

na jest ta planeta i 

na czym polega ją 

zmiany kolorów Mar-

sa obserwowane z 

Ziemi. 

Tekst J. BEDEU 

Foto MULLER 

Pan Dolfuss dokcnuje swych obserwacj i przy po-
mocy balonu, który unosi go na 7.000 metrów nad 
Meudon. Na zdjęciu w idz imy przygotowania do odlotu. 
Pan Dolfuss (na l ewo ) w grubym kombinezonie wy-
da je ostatnie polecenia. 



C H O I N K O W E C A C K A 

Szklane cacka powleka się sreb rem. Potem następuje kąpiel w kadzi. 

Ootowe 4>omlt>ki po jadą zagranicę i do sklep6w w oalej Polsce. 

• l O L E T O W O - N I E B I E S K I 
J ^ płomień ga zowy zmienia 

.szklane długie ru rk i w 
plastycznit ł a twą do f o r m o w a -
nia masę. Rol>otnlcy s ta rym, 
od selelc lat z n a n y m sposobem 
wydmuc ł iu j ą szklane cieniut-
kie kule. J ednym pozostawia-
ją t radycy jną , nieskazitelną 
okrągłość, i n n y m poprzez zam-
knięcie w d r ewn ianych ior-
ruach nadają kształt ma ł y ch 
miko la j l i ów , szyszek czy w y -
smuli łych, spiczastych czubów. 

A l o co w a r t e szklane cacka 
bez ko lo rów? A więc na po-
czątek kropla słodkiego syro-
pu z cukru, krop la azotanu 
srebra, kąpiel w wype łn ionych 
clei3łą wodą kadziach 1 prze-
zroczyste kule mienią się już 
opa l i zu jącym srebrem. P i e rw-
szy podkład gotów. Teraz za-
czyna się na jważn i e j s za część 
pracy — nakładanie w z o r ó w i 
barw w ma larn i . 

Bajecznie ko l o rowe moty le , 
rozdokazywane, pędzące na 
sankach kra.snoludki, fantas-
tyczne kw ia t y , zielone choin-
ki... W p r a w n e ręce poruszające 
c ienkimi pędzelkami zmienia-
ją srebrzyste kute w koloro-

we, obrazkowe cuda. Lekk i e j , 
a przede wszys tk im niezmier-
nie de l ikatne j i k ruche j bomb-
k i nie ozdobi żaden mechanicz-
n y wzór . P r z y zetknięciu z 
t w a r d y m i t r ybam i m a s z y n y 
cieniutkie szklane ścianki po-
pęka łyby natychmiast . Każdą 
bombkę zdobić w ięc trzeba 
ręcznie, żnaudną pracą idadać 
j e j -wesołe b a r w y i w z o r y . 

W p r z y l e g ł y m do ma la rn i 
magazyn i e stoją go towe Już do 
podróży sterty k a r t o n o w y c h 
pudełek z napisem „made in 
Po land" . - P o dwanaśc ie błysz-
czących ko l o r owych bomljek w 
każdyin, po dwanaśc ie świą-
tecznych pozdrowień z Po lsk i 
d la dzieci ź różnych części 
świata. 

Tys iące pudełek, a w nich 
różne rodzaje i wie lkośc i szkla-
nych cacek, zależnie od gustu 
i upodobań mieszkańców Eu-
ropy, A m e r y k i czy Austra l i i . 
Na jw i ększe , bardzo ko lo rowe i 
bardzo wzorzyste pojadą do 
S tanów Zjednoczonych i Kana -
dy. Ń a brodate M iko ła j e 1 
ptaszki z d ług imi ogonami ze 
szk lanego włókna , z łożyła za-

SPRZ .\TAC mus imy codzien-
nie. Sprzątamy po śnia-
daniu, po obiedzie i po 

ko lac j i , przed spaniem i po 
spaniu, w dzień powszedni i w 
niedzielę. Miotła, i Sciereczka 
to są na jw iern ie j sze towarzysz-
ki każdej gospodyni domu. N ie -
raz wprawdz i e w y r z u c i ł y b y ś m y 
je chętnie przez okno, m a j ą c 
po uszy tego wiecznego sprzą-
tania. a le n i emnie j zawsze do 

r a m y się do mebli . Odkurzamy 
je i "pol i turujemy p łynem skła-
d a j ą c y m się z 125 gr. barwio-
nego alkoholu, W gr. białego 
pokostu i 25 gr. o l i w y . Nabio-
rą świeżości i połysku. 

Poko je są już gotowe. Uf, od-
poc z ywamy sobie trochę, zan im 
przystępujemy do sprzątania 
kuchni, z którą jest w ięce j kło-
potu, bo należałoby wszystko 
zmyć, od ścian, aż do w iade rka 

GENERALNE 
PORZĄDKI 

potrzebowanie Ang l ia , Mnie j -
sze bombki, spoliojniejsze w 
barwach i ornamentac j i za-
wisną na choinkach dzieci 
f rancuskich, n iemieckich i 
szwedzkich. 

W ca ł ym k ra ju szli lane oz-
doby cho inkowe wy rab i a 6 fa-
b ryk pańs twowych i 3i zakła-
dy spółdzielni pracy. Około 90 
procent całe j produkcj i prze-
znaczone jest na eksport. Su-
ma to wca le nie mała, gdyż 
miesięczna produkcja ozdób 
cho inkowych wszystk ich pol-
skich zakładów przekracza 
3,500.000 sztuk ko l o r owych bom 
bek, szyszek czy ptaszlców. 

Polskie ozdoby cho inkowe 
zyska ły sobie dobrą markę na 
r ynkach całego świata. Rok 
rocznie nap ł ywa ją nowe o fer ty 
i zamówien ia . W t y m roku 
zw iększy ł y swe zapotrzebowa-
nia f i r m y amerykańsk ie 1 
szwedzkie, przy ję to nowe za-
mów i en i a dla Austr i i . W po-
czątkach przyszłego roku zo-
stanie o twar ta w War s zaw i e 
duża nowoczesna f a b r y k a ko-
l o r o w y c h bombek; praca w 
lepszych niż dotychczas warun-
kach na pewno pozwol i na w y -
k o n y w a n i e lepszego i ładniej-
szego towaru , na weselsze 
świąteczne pozdrowie i i ia z nie-
znane j Po lsk i dla dzieci z ca-
łego świata. 

(Olb.) 

nich w r a c a m y , bo nie może 
być inaczej, 

W porównaniu jednak z 
przedświątecznym, to codzien-
ne nasze sprzątanie jest frasz-
ką, Zaczynamy bow iem porząd-
ki na wiellcą skalę. A l e ponie-
w a ż m a j ą ońe miejsce t y l k o 
parę razy do roku, zab ie ramy 
się do nich z ochotą, t y m bar-
dziej, że - jkoronowane zostają 
późnie j stołem świą tecznym, 
choinką i w e s o ł y m nast ro jem 
g w i a z d k o w y m . 

Od czego zacząć genera lne 
sprzątanie? Przede wszys tk im 
— chusteczka na g ł owę i far-
tuch zapięty po szy ję , aby sa-
memu się nie usmolić przy pra-
cy. Następnie nak ladąmy na 
miot łę czystą ściereczkę i od-
kur zamy w pokojach suf i ty i 
ściany. Trzeba przy t y m trochę 
gimnastylvi , i akrobatyk i , sta-
w a n i a na stoły i stołki, a le 
trudno. Ściany odkurzone za-
raz stają się jaśniejsze i trud 
się opłaca. 

Gdy już stoimy na stoiku, 
ko r z y s t a jmy z okaz j i , by zdjąć 
f i rank i , które potem trzeba u-
prać. Następnie z m y w a m y gołe 
okna i po lowa roboty w poko-
jach jest go towa. 

Teraz zab ieramy się po pod-
łóg. Czyścimy chodniki czy dy-
w a n y (odlcurzaczemj aspirato-
rem, a jeśli go nie m a m y , to 
ostrą miotełką. Dobrze byłoby 
potem zmyć je tektio esencją z 
herbaty lub kwaśną kapustą. 
Z w i j a m y je, by nie przeszka-
dzały późnie j w czyszczeniu i 
f ro te rowaniu podłóg. 

Skończywszy z podłogą zabie-

na śmieci. A l e w t y m już mar 
m y większą wprawę . 

Gdy cale mieszkanie z zew-
nątrz jest już czyste, załiiera-
m y się do wewnę t r znych po-
r ządków. T o znaczy zag l ądamy 
do szaf, kredensów, komórek i 
z akamarków , i wszys tko po-
r ządku j emy energicznie. 

Teraz możemy już odetchnąć 
i spojrzeć kry tyczn ie na lo, co-
ś m y dokonały . Jesteśmy zmę-
czone, a le zadowolone z wyn i -
k ó w naszej pracy, a zwłaszcza 
X tego, że m a m y ją już za so-
b.ą. 

Gdy mąż 1 dzieci 
>vracają do dt>mu, mu 
izą sobie porządnie o-
betrzeć buty w kory 
turzu ( p r z ygo t owu j e 
my na ten cel spec 
jaln.ą szmatę ) , aby nie 
nanieść biota ni tcu 
rzu z ul icy. 

D o p i e r o nazajutrz 
; j j ^ _ _ ^ t n o ż e m y się zabrai- do 
" W l y S ^ go towania i pieczi-nia 
świ (tecznych potraw. .Me na j 
p ierw nakładamy na -^wieżo 
zmyty stół i . podłogi biały pa 
pier aby nie zabrudzi ' na no 
w o kuchni, które j porz dkowa 
nie w y m a g a ł o ty le trudu. Pa 
pier ten wy r zucamy doi)iero p< 
ukończeniu nasz.ych l)al)(>k 
ciast i niii 'siwa. a w wczi: 
nie trzeba będzie sprz ta pi' 
raz tłiugi. 

Je.śli chodzi o . przyrz u,.ii.: 
tych świntecznych rz-. • 
ków , podajemy na str. i;ł pry 
pisy na tritdyc.vjtii' ¡o: 
t r a w y i świąteczne smako 

Jakie ładne! 

JAK OZDOBIĆ MIESZKA^' !r 

Miły, niecodzienny na-
strój możemy osiągnąć, 
przystrajając mieszkanie 
zielenią i światłem. T r ze 
ba do tego odrobinę fan 
tazj i , trochę czasu i mi 
nimalnyoh wydatków. 

STÓŁ ŚWIĄTECZNY. . . 

Po nakryciu stołu, mo-
żemy go efektownie oz-
dobić. W tym celu tro-
chę srebrnych nici i aniel-
skich włosów przeciągnie-
my pomiędzy talerzami i 
kieliszkami. 

Tu i ówdzie rzucamy 
Jakąś gwiazdkę wyciętą 
ze złoconego papieru. Na-
stępnie w pośrodku stołu 
ustawiamy Jakąś f igurkę 
z bibułki lub kolorowego 
papieru, tak Jah na zdję-
ciu obok. — Tego rów-
nież dostarczą nam nasze 
dzieci, którym nigdy nie 
brak czasu ani pomysłów 
Jeśli chodzi o tego rodza-
ju prace. 



K O B I E T A n O 91 
Drogie Czytelniczifi, 

Przypominamy wam poniżej 
killia przepisów na potrawy wi-
g i l i jne. Smacznego! 

Z u p a g r z y b o w a 
25 dkg. włoszczyzny 
3 dkg. grzybów suszonych 

1 3/4 I. wody 
sól, pieprz 
1 łyżka pietruszki zielonej sie-

kanej 

Grzyby umyd, namoezyd na 
1-2 godziny. Zlać zimną wodą, 
gotować z polcrajaną cebulą 1 
włoszczyzną pod przy ii ryciem. 
Przyprawić do smaku solą l pie-
przem. Podawać z pasztecikami, 
lub paluszkami kruchymi lub 
ciastem lanym. 

P ie rog i z g r z y b a m i 
nadzienie : 
80 dkg. grzybów świeżych 
10 dkg. cebuli 
4 dkg. tłuszczu 
4 dkg. bułki czerstwej 
3 dkg. bułki tartej 
sól, pieprz 
ciasto ; 
35 dkg mąki 
1 ja jo 
około 1/8 I. wody 
sól 
4 dkg. masła do polania 
2 dkg. bułki tarte) 

Grzyby świeże opłukać, oczyś-
cić, przyciąć trzony, poszatko-
wać w cienkie plasterki, dodad 
2-3 łyżki wody, ugotować pod 
przykryciem, tak aby nie było 
płynu. Bulkę namoezyd w wo-
dzie lub mleku, odcisnąd. Cebu-
lę obrad, pokrajad w krążki, u-
smażyć na tłuszczu na jasnozło-
ty kolor. Grzyby, bułkę, cebulę 
przepuścić przez maszynkę, do-
dać sól, pieprz, bułkę tartą. 

Zagme,4d wolne ciasto i staran-
nie wyrobid. Podzielid na częś-
ci, przykryd miseczką, aby cia-
sto nie obsychało. Każdą częśd 
wałkowad dosyd cienko, wykra-
wać foremką krążki o średnicy 
5 cm. Na środek krążka nało-
żyć łyżeczką nadzienie, składać 
na pół ; złepiad brzegi dokład-
nie i mocno, uważając aby na-
dzienie nie dostało się między 
brzegi (pierogi wówczas łatwo 
pękają i rozgotowują się). Zle-
pione pierogi układać na de-
seczce posypanej mąką lub na 
sicie, przykryć czystą serwetką, 
aby nie obsychały. Zagotować 
osoloną wodę w dużym płaskim 
rondł j . N.i wrzącą wodę wkła-
dać pierogi partiami, zamieszać 
łyżką, przykryd. Gdy wypłyną w 
górę odkryć i zagotować. Wybie-
rać łyżką cedzakową na cedzak. 

Co podać na sfoł wigilijny! 

NA SWIETA 
Kolorowe światła 

Malujemy po prostu żarówki 
w różne kolory i wzory. Mo-
żemy to zadanie powierzyć na-

wet dzieciom. Na pewno będą 
zadowolone. 

Należy tylko zostawić trochę 
wolnej przestrzeni na szkle ża-
rówki, aby światło przenikało. 

(Zdjąć dostarczył tygoiniłc 
„ELLE".) 

przelad gorącą wodą, osączyd 1 
wyłożyć na ogrzany półmisek. 
Poład masłem 1 bułeczką osobno 
zarumienioną. 

R y b a s m a ż o n a 
p a n i e r o w a n a 

(dorsz, karp, sandacz, 
szczupak, l eszcz ) 

80 dkg. dorsza (og łowiony, wy-
patroszony) 

1 kg. innej ryby, 
sól, panierowanie; 
4 dkg. mąki 
1 j a j o 
3 dkg. tartej bułki 
8 dkg. tłuszczu do smażenia 

Rybę oczyścid, osolid, wyjąd 
błonę z jamy brzusznej, popłu-
kad. odfiletowad ze skórą. Filety 
pokrajad na porcje, osolid. pa-
nierowad w rozmąconych Jajach 
1 tartej bułce. Kawałki ryby 
smażyd na rozgrzanym tłuszczu 
z 2 stron na jasnozłoty kolor. 
Dosmażyd na brzegu płyty łub 
wstawid do nagrzanego piekar-
nika na 10-15 minut. Porc je 
usmażonej ryby ulożyd rzędem 
na półmisku. Przybrać zieleniną 
1 tartym chrzanem, osobno po-
dawad ziemniaki i surówkę z 
z warzyw. 

Ś l e d z i e s o l o n e s m a ż o n e 
(panierowane) 

80 dkg. śledzi solonych (4 śle> 
dzie ) 

6-8 dkg. tłuszczu do smażenia 
8 dkg. tartej bułki 
4 dkg. mąki 
2 małe jaja . 

Śledzie solone wymoczyd, spra-
wid. Filety ze śledzia paniero-
wad w mące, rozmąconych ja-
jach i tartej bułce. Panierowa-
nie przycisnąd rękonia. Smażyd 
na rozgrzanym tłuszczu na Ja-
snozłoty kolor. Dosmażyd na 
brzegu płyty. Ułożyd na półmi-
sku w jednym rzędzie z fasolą 
perłową, alłx) z surówką z wa^ 
rzyw. 

S t r u c l a d r o ż d ż o w a 
z m a k i e m 

Przyrządzamy najp ierw masę 

makową według następującego 
przepisu: 

60 dkg. maku 
30 dkg. cukru 
S białka 

. 6 dkg. masła 
olejek 
migda łowy 
skórka 
cytrynowa 
wani l ia 
(3 dkg. rodzynek) 

Mak opłukać, odcedzid, zalad 
wrzącą wodą i trzymad na og-
niu tak długo aż mak da się 
rozetrzed w palcach. Odcedzid 
przez gęste sito, starannie osą-
czyd. Przepuścić 2 razy przez 
maszynkę z gęstą siatką. Włożyd 
do rondla na stopione masło, 
dodad cukru, skórkę cytrynową, 
olejek migdałowy do smaku 1 
opłukane rodzynki (można dad 
3-4 łyżki młodu). Smażyd mie-
szając 10-15 minut. Ostudzid, wy 
mleszad z pianą. Do nadziewa-
nia ciast drożdżowych używa 
się masy makowej letniej. 

A oto przepis na ciasto: 

1 kg. mąki 
około 1/2 I. mleka 
5 dkg. drożdży 
S ja ja , 2 żółtka 
12 dkg. tłuszczu 
25 dkg. cukru, alejek migdało-

wy , sól, wanil ia, tłuszcz do 
smarowania 

1 ja jo do smarowania 

Długie, wąskie 1 głębokie fo-
remki posmarowad 1 oprószyd 
mąką. Przesiad mąkę, zarobid 
rozczyn z 1/3 kg mąki, 1/4 litra 
mleka, łyżki cukru 1 drożdży.. 
Bozczyn powinien mied gęstośd 
dobrej śmietany. Przykryd, po-
zostawld w ciepłym miejscu do 
wyrośnięcia. Żółtka z Jaj ubld 
z cukrem na parze, wlad do mi-
ski, dodad resztę mąki, wyroś-
nięty rozczyn, szczyptę soli 1 
mleko, wyrabiać ciasto, aż bę-
dzie odstawad od miski, ręki 1 
ukażą się na powierzchni ciasta 
pęcherzyki. Dodad dalej stopio-

ny tłuszcz, wyrablad jeszcze 
chwilę .Ciasto powinno byd do-
syd gęste. Przykryć l zostawid 
ciepłym miejscu. Gdy strucla 
dwukrotnie zwiększy swą cbję-
tośd, wyrabiad strucle: zwałko-
•wad prostokąt długości 30 cm. 
szerokości 25 cm. Zważyć 30 dkg 
masy makowej, wyłożyd na cia-
sto, równo rozsmarować zosta-
wiając 2 cm od brzegu wolnej 
przestrzeni przy dłuższych bo-
kach. ciasto zwinąd w rulon po 
Unii krótszego boku. Włożyd do 
foremki. Zostawid przykryte w 
ciepłym miejscu. Gdy strucle 
wyrosną, smarowad rozmąconym 
jajem. Wstawid do średnio gorą-
cego piekarnika. Piec 40-50 mi-
nut, zrobid próbę drewnianą 
szpilką. Jeśli po nakłuciu ciasta 
wyjęta szpilka jest sucha, cia-
sto Jest upieczone. Wyjąd, lek-
ko schłodzld, nożem oddzlelid 
od foremki, wylożyd na desecz-
kę. ostudzid. Struclę można na-
dziewad masą -r-j»>chową, migda-
łową lub marmoladą, można też 
po upieczeniu lukrowad. 

K l u s k i z m a k i e m 

35-40 dkg. mąki 
1 ja jo 
sól 
4 dkg. masła do polania 

nadzienie: 
SS dkg. maku 
cukier lub miód do smaku 
wani l ia 
skórka cytrynowa 

Mak sparzyd wrzącą wodą 1 
trzymad na ogniu tak długo pod 
przykryciem, aż się da rozcierad 
w palcach. Odcedzid przez gęste 
sito, dokładnie osączyd. Prze-
puścid przez maszynkę, przez 
gęstą siatkę. Mąkę przesiad na 
stolnicę, dodad jajo, wody, tro-
chę soli, zagnleśd twarde ciasto, 
wyrobid starannie, wywalkowad 
na grubośd 0,5 cm., pozostawid 
aby przeschło. Nastawld osolo-
ną wodę w płaskim rondlu. Cia-
sto podsypad mąką, krajad pasy 
4 cm szerokie, ukladad Jedne na 
drugich, krajad w jjoprzek w 
wąskie kluseczki. Kluski wrzucić 
na wrzącą osoloną wodę, za-

MOJA koleżanka Ma-
ni u.sia jest osobą 
niezwykle praktycz-

ną. Zawsze słucham je j rad 
i zawsze na tym dobrze wy-
chodzę. Pytałam ją ostat-
nio jak sobie ra<Jz'i z przy-
gotowaniami świątecznymi. 

— Nie robię żadnych 
przygotowań. Święta mnie 
nigdy nic nie kosztują. 

— Co?? 
— Trzeba się umieć u-

rządzić, moja droga. _ Za-
miast sama w domu pitra-
sić, czekam po prostu, aż 
mnie inni zaproszą. Jest to 
metoda praktyczna 1. tania. 

— Ale czy się zawsze 
udaje? 

— Zawsze, o ile urhiesz 
się odpowiednio zacliować. 
Trzeba znać tak zwany „sa-
voir v ivre". 

I Maniusia zaczyna mi 
dawać rady, jak powinien 
się zaclłować gość, aby był 
mile widziany i zapraszany 
jak najczęściej. 

— ,',Kiedy jesteś zapro-
.szona do kogoś, nie powin-
naś brać ze sobą wszjrst-
kich swoich krewniaków, 
mówiąc: — Chodźcie, moi 
drodzy, najemy się dobrze, 
co to nam szkodzi?" — 
Taki bowiem najazd na ob-
cy dom nie jest wskazany. 

Wchodząc do mieszkania 
gospodarzy, należy powie-
dzieć od razu: 

„Mo i kochani, nic macie 
pojęcia ile miałam zmjro-
szen na te święta ! Do Ciur-
kowskich, i Szkapińskich, i 

G Ł O S M A M I C H A L I N K A 

ZBLIŻAJĄ SIĘ ŚWiąTA 
Cynaderów i Plpkowskich. 
Ale wszystkim odmówiłam, 
aby tylko do was przyjść". 

Takie słowa robią dobre 
wrażenie i pochlebiają gos-
podarzom.. 

Poza tym główną zasadą 
dobrze wychowanego goś-
cia jest nigdy nie mówić 
tego, co się naprawdę my-
śli, ale wręcz przeciwnie. 
Na przykłatl, jeśli gospoda-
rze zabawiają cię długą 
rozmową, nie mówisz ot-
warcie. — „Do licha, prze-
cież nie prz j^złam tu ga-
dać tylko jeść ! " 

Natomiast gdy wreszcie 

Erowadzą cię do jadalni, 
ronisz się uprzejmie. — 

„Ależ , moi drodzy, nie 
przyszłam tu jeść, tylko 
porozmawiać z wami tro-
chę..." 

Siedząc przy stole, gdy 
podadzą na przykład pie-
czeń cielęcą, nie pytaj gos-

i)odyni: — „ I le pani płaci-
a za k i lo?" Jeden mój zna-

j omy takie właśnie zadał 
"przy kolacji pytanie a gdy 
pani domu odparła — „900 
f ranków" — dodał: — 
„ W i ę c poproszę jeszcze o 
mały kawałek, mniej wię-
cej za 150 franków". 

smakołyków na stole nie 
możesz więcej niczego już 
przełknąć, nić wypada po-
wiedzieć gosi)odyni, by ci 
zapakowała kawałek tortu 
do d o m u . Na jwyże j 
wspomnisz o dzieckii, litó-
re zostało w domu a które 
tak lubi słodycze... Gospo-
dyni sama wówczas zacz-
nie nalegać. 

— Ale — opowiada da-

mieszać, przykryd. Gdy wypłyną, 
odkryć, zagotować, przecedzić, 
przelad gorącą wodą, osączyd. 
Kluski wymieszad z masłem to-
pionym i makiem, dodać cukier, 
lub miód do smaku, skórkę cy-
trynową 1 wanilię. Można dad 
2-3 dkg. rodzynek. Wyłożyd na 
ogrzany półmisek, polad stopio-
nym masłem. 

lif\ 

Oto co pisze pewien pan: 
Pani rady przemawiają 

mi do serca, może więc i' 
dla mnie znajdzie pani tro-
ché miejsca i czasu. Jestem 
żonaty ód roku. Moja żona, 
nim wyszła za mąz praco-
wała. ( Idyśmy się poljrali, 
ja zdecydowałem, że lepiej 
będzie, jeśli się za jmie do-
mem, a ja zarobię nu nas 
dwoje . Przez parę miesięcy 
było wszystko dobrze. A le 
od pewnego czasu, moja 
żona jest bardzo niezado-
wolona i zdenerwowana. 
Mówi mi ciągle: „ ( Idy by-
łam panną, miałam swoją 
pracę, sjiotykałam się z 
ludźmi, miałam swoje |iie-
niądze. Teraz siedzę tylko 
w domu i czekam, aż ty 
wrócisz, by usmażyć bef-
sztyk. Mam dosyć takiego 
życia". żonaty 

Drogi Panie! Skąd ten 
pana U|)ór? Dlaczego nie 
zgadza się pan, by żona 
pracowała. Przecież to tyl-
ko dobrze o niej świadczy, 
że nie chce całliowicie po-
grążyć się w garnkach i 
nudzić w domu. Nie wolno 
przeszkadzać je j w prag-
nieniach Zobaczy pan, lak 
tylko zacznie pracować bę-
dzie znowu wesoła i uś-
miechnięta. Mam wrażenie, 
że chodzi tu o pana anibi-
cję._ Pragnie pan utrzymy-
wać żonę, a nie chce, by 
ona była samodzielna. T o 
już przestarzałe poglądy... 
Sprzed pół wieku. "N i ech 
pan się ich czym prędzej 
wyrzeknie. 

ANNA 

T o stanowczo nie zrobiło 
dobrego wrażenia. 

Kiedy podjadłaś już so-
bie do syta i martwisz się 
ogromnie, że mimo tylu 

lej Maniusia. — Jesl jed-
Jia ujemna strona przy j -
mowania ziiproszeń. Mia-
nowicie gość powinien 
przynieść ze sobą kwiaty. 
Czasami to się po prostu 
nie ot)łaca. Poczęstuią cię, 
na przykład, tylko herbatą 
i ciastkiem, a ty sobie w 
myśli szybko obliczasz, żc 
za te goździki, jakie kupi-
łaś, można było w cukier-
ni dwa razy tyle ciastek do-
stać. Ale trudno. Z ryzy-
kiem zawsze trzeba się li-
czyć. 

Na ogół jednak przy jmo-
wanie zaproszeń popłaca. 
Są jednak goście, którzy, 
na jadłszy się dobrze, obga-
dują potem gosjjodynię, że 
mięso było łykowate a cia-
sto przyiialone. Albo, co 
gorzej , spotkawszy po paru 
dniach gospodarzy mówią 
z irytacją: — „ Z czego 
właściwie był zrobiony ten 
bigos, który jadłam u 
was? Zepsułam sobie nim 
żołądek i jeszcze dotąd mi 
się odbija..." 

T o bardzo brzydko i do-
brze wychowany gość tego 
nie mówi. 

Ja osobiście wiem, co 
wy|)ada, a co nie, chwalę 
zfłwsze gospodarzy, nie ła-

ł)ię trzech porcji z półmis-
ca, ani nie chowam ciastek 

do torebki. Taki gość to 
prawdziwa przyjemność. 

Więc zapytuję ujirzej-
mie: — Kto mnie zaprosi 
na święta? 

Michalinka 



Barbarii Gordon 

Jerzy Kowalski wraca po siedemnastu latacli z Z S R R . 
Wraca dc żony. ale pod adresem podanym zna jdu j e 
obcą kobietę, która wprawdz i e nosi to samo nazwisko 
i imię, co jego małżonka — ale nie ma z nim nic wspól-
nego. Jerzy cłiodzi po Wars zaw i e i szuka domu w któ-
r y m kiedyś mieszkał z Maryną . Zna jdu je ty lko g ruzy . 
Chodzi po Warszawie , innej niż przed laty, obser-
w u j e przechodniów i wspomina przeszłość. 

Ou, rdzenny warszawiak, co miał tj'lu ziia-
jomycł i , że codziennie prawie bywal i z Mary-
ną wieczorami w towarzystwie — dziś nie roz-
poznaje żadnej twarzy w tym tłumie. Na ubio-
ry zaledwie zwróc i ł uwagę — cóż, lepsze niż 
w idywane przez ostatnie lata, inne niż zapa-
miętane sprzed wo jny , widoczną różnicy ga-
tunku 1 fasonu wskazujące na znaczne różnice 
poz i omów życia w tej nowe j Warszaw ie — 
1 tyle. Jego to nie interesowało. Pożąd l iw ie 
zaglądał w ludzkie twarze. Tych młodszych na 
świecie jeszcze nie było, kiedy on opuszczał 
płonące rodzinne miasto. Dzieci, urodzone w 
o w v m tragicznym roku w schronach walą-
cj'cli się i palących domów, o ile przeżył j ' w o j -
nę, w tym roku zdają maturę albo już wesziy 
w życie. Choćbj ' były dziećmi j ego zna jomych 
— cóż z tego? 'Czyż będzie wszystkich pytać o 
nazwiska? Może jeden z tych młodych chłop-
ców jest nawet j ego synem? Jak ma go po-
Mjać ? 

Jego zaś pokolenie... Czyż tak ła two rozpo-
znaje się ludzi po siedemnastu latach, po tylu 
przeżyciach? A on sam? Ciekawe, czy poznał-
by ga ktoś z przyjació ł , gdyby nagle spotkał 
się z nim tu na Marszałkowskie j twarzą w 
twarz ? 

Te raz pamięć poddaje następny obraz. Za j -
m u j e on -szybko miejsce poprzedniego, jak re-
k l a m o w y obrazek w kinie: zmieniony, zanim 
się d<»czytało do końca tekst poprzedniego og-
łoszenia. 

Znów szyba, którą dotyka nieśmiałymi pal-
cami, usiłując przemknąć przez tę zaporę, sto-
pić się w j edno z nurtem nowego żj 'cia, które-
go pełne jest stare warszawskie łożysko. Kręcą 
się i kłopoczą o coś dziesiątki ludzi, załatwia-
jąc ji ikieś swoje , niezrozumiałe dla niego spra-
wy . T<) biuro "wskazała mu Maria na wj 'padek, 
gdyby nie odnalazł żony pod dawnym adre-
sem. " 

Za szybą okienka siedzi panieneczka. Prosi 
ją o inYormację, gdzie mieszka- pani Maria 
Kowalska urodzona w 1918 roku. 

— P o odpowiedź przy jdz ie pan za trzy dni, 
z tą kartką. 

Kierownik okazuje się łaskawszy. 
— Hozumiem, rozumiem. Widz i pan, takich 

zapjMań mamy ostatnio tak wiele, że nie mo-
żeniy in f o rmować bieżąco. Ale trudno, pó jdę 
panii na rękę... 

Znika ża szklanym przepierzeniem i po nie-
długim czasie z j aw ia się z powrotem z kartką 
w ręku. 

— Piotrowski Mateusz nie mieszka w W a r -
szawie. A Maria Kowalska, urodzona w 1918 
roku — proszę. Są jeszcze inne Kowalskie, ale 
daty urodzenia się nie zgadzają. A z tą datą 
jest ty lko ta — innej nie ma. I\ie powinno byc 
omyłk i . 1 życzę mi łego s|jotkania... 

¿n ika w tłumie awanturujących się intere-
santów, z których każdy łapie go za rękę, 
podsuwa swo j e papiery, w j ' k r z ^ u j e s w o j e 
żale. 

Jerzy patrzy na kartkę trzymaną w ręku. 
F i guru je na niej adres aż nadto dobrze mu 
znany: ulica Walecznych. 

Gdyby nie był tak zgnębiony, miałby chyba 
ochotę zakląć siarczyście. Co za diabeł pcha 
gi ) tak nałrętnie do tej kobiety, mi łe j co, praw-
da, uczynnej, które j winien wdzięczność — ale 
obce j? 

Inne j Marii Kowalsk ie j nie ma w Warsza-
wie . N i e ma. N ie ma — tłucze mu się po gło-
w i e to jedno ty lko zdanie, zapamiętane z roz-
m o w y z kierownikiem. 

P o t e m jakiś bar, gdzie na stojąco j e zapom-
niany niemal warszawski przysmak — f laki . 
Gdzie to było? Na W s p ó l n e j ? ' N a W i l c z e j ? A 
może znów na Hoże j , na którą coś go ciągnie, 
a jednocześnie odpycha od tego miejsca? 

A oto otępiały, otumaniony, wewnętrznie 
jakby poraniony, siedzi w poczekalni biura 
za jmuiącego się sprawami repatriantów. 

Jerzego oddziela od urzędnika za biurkiem 
gruba szyba. W każdym razie tak to czuje 
j e r z y , bo urzędnik coś mówi do niego ale on 
nie ś ł jszy . A może po prostu nie słucha. P^rze-
r y w a n y m głosem sam zaczyna mówić . Właś -
nie do tej szyby: " . 

— No , więc tak. Okazało się, ze to me ona. 
N i e mo ja żona. Żony jeszcze nie odnalazłem. 
N i e w iem. Może nie ży je . Może nie w Warsza-

ODy WRÓCISZ... 
wie. N o i nie mogę przecie u obcej... W Teres-
polu pyta l i—- dokąd. T o mów i ę im — do żo-
ny. A jak tak, mówią , kłopot z' głoTS'y. Szczę-

Żony, syna. 
Szyba najp ierw milczy. Sło\\a Jerzego roz-

pełzają się po niej bez echa. 
I nagle — szyba pęka. Pęka z trzaskiem, 

jakby ktoś w nią rzucił kamieniem. 
Urzędnik się śmieje. Śmieje się do rozpuku. 

D o łez prawie, powlekających szkl iwem j ego 
małe, wesołe oczka. T e n ' j e g o śmiech kruszy 
zaporę, dzielącą Jerzego od otaczające j g o 
rzeczywistości, ale czj 'ni to tak, że Jerzy od-

rucl iowo mruży oczy. .Ma wrażenie, że jakieś 
ostre odjjryski '— tego śmiechu czy tej szyby, 
kłują go w twarz, wdzierają s ię 'boleśnie aż 
do mózgu. 

Krzyczy spazmatycznie: 
— Z czego się pan tak śmie je? ! 
— Jak to z czego? Ależ to świetny kawał, 

świetny kawał ! Ciiłe kino, jak tioga j edynego 
kocliathl 

Jerzy drży z wściekłości i obrazy. 
— lianie! T o nie żart ! Co ja niiam robić? 
— A co my z tym mamy robić? Tak ie rze-

czy to już nie nasza kompetencja. Wiesz pan 
co" i znów zaczj^na się śmiać z czegoś, co 
mu przyszło widocznie w tej chwil i do g ł o w y ; 
— Ożeń się |x»n z tą facetką! 

2. 

JerzY nie pamięta w tej chwil i ani co od-
powiedział na ten nietaktowny' dowcip, ani 
czym skończyła się cała rozmowa, ani też jak 
się znalazł na ulicy. 

Maria się nie śmie je , kiedy j e j opowiada to 
wszystko^ krztusząc się formalnie s ł owami 
kiepskiego żartu. Uśmiecha się tylko leciutko 
na widok wzburzonej miny Jerzego. 

— Nie trzeba się lak bardzo prze jmować . 
W i d z i _pan, „warszawski rodak przez te 
wszystkie lata bardziej niż kiedyś, dawnie j , 
wyostrzy ł swó j dowcip. Nauczyl iśmy się kpić 
z rzeczy i spraw nieraz nawet smutnych i po-
ważnycii . Inaczej chyba nie przeżyłoby się te-
go wszystkiego, co się tu przeżyło... 

Ta prosta reakcja Marii rozbroiła Jerzego. 
Czyż i on nie zawdzięcza wiele s\\'ym cechom 
rdzennego warszawiaka, odziedziczonym po 
całych pokoleniach nieśmiertelnych warszaw-
skich kpiarzy? Optymizm, bystrość, obrotność 
podtrzymywały j ego sił>' podczas wielu cięż-
kich prób, dopiei-o ostatnio zapas tej warszaw-
skiej żywotności zaczął się wyczerpywać. 

— Widz i pani, odwyk łem trochę od tego... 
Muszę się uczyć na powrót Warszawy . 

— Oczvwiście — zgodziła się Maria — to 
cała wielka wiedza. N ie będzie panu łatwo z 
początku. 

— P o prostu nie mam jeszcze sił. Czv pani 
wie, co znaczy uczyć się chodzić po długiej 
chorobie ? 

Stukanie do drzwi przerwało ich rozmowę. 

— Dobry wieczór, pani Marysiu. — Niska, 
szczuplutka staruszka stanęła w drzwiach. 

— O, przepraszam, ma pani gościa... 
— A leż proszę, niech pani doktorowa we j -

dzie — zaprosiła serdecznie Maria. 
Oczy sąsiadki z ciekawością spoczęły na po-

staci Jerzego. Wstał , nieco zmieszany tym ba-
dawcz j 'm spojrzeniem i ukłonił się niezręcz-
nie. Staruszka weszła ż w a w y m krok iem do 
pokoju. 

— Pani pozwol i , że przedstawię... — zaczę-
ła Maria, a Jerzj ' machinalnie dokończył : 

— Kowalski . 
Starsza pañi zawołała z rozradowaniem: 
— Ach, czy to pani mąż, co miał teraz wró-

cić? 
Na twarz Mari i wypł>'nął rumieniec. Przy-

pomniała sobie w jemie j chwil i opowiadanie 
Jerzego o przygodzie w urzędzie. Nie może 

iirzecież opowiadać każdemu ich fantastycznej 
listorii. N i e będzie go narażać, przy j ego cho-

rob l iwe j obecnie wrażl iwości , na kpinki, na 
śmieszność, a nawet zdziwienie czy tylko 
współczucie. 

— Nie, nie — zawołała żywo . — T o kuzj'n 
męża. T e ż właśnie stamtąd 'wrócił . 

— Ach tak! — W głosie doktorowe j 
brzmiała nutka rozczarowania, a zarazem cie-
kawości. — Musi mi pan k i ed j ś opowiedzieć 
te swo je dzieje. Będzie okazja. Wszak tu się 
pan zatrzymał na razie? No lak, widzę, oczj '-
wiście. Ja już pójdę, nie będę wam przeszka-
dzać, pewno chcecie się nagadać, no i pan 
zmęczony chyba? Tak, widzę, że pan zmęczo-
ny. Niech pani za jdz ie jutro do mnie, pani 
Marysiu, mam parę jakichś spraw z Komite-
tu Blokowego. Ach, te papierki, papierki... — 
mówi ł a głosem jak dzwoneczek, nikł j 'm, tro-
chę j ęk l iwym, alé za to bez żadnej pauzy. 
Jeszcze za drzwiami wiodła dysputę, już chy-
ba tylko z sotią. 

— U f f ! — ^laria upadła na krzesło z west-
chnieniem ulgi. — I tak zostaliśmy kuzynami. 
Co pan na to? Bardzo przepraszam... ^̂— do-
dała z humorem. 

— Megera? — zapytał domyślnie Jerzy. 
— Nie, raczej nie. Sąsiadka. I \̂  łaścicieika 

tego domku. Mało pieniędzy, dużo kłopotów. 
Trochę nudna, ale poczciwa. Męża rozstrzela-
li j e j na Palmirach, syn zginął w Powstaniu. 
Biedna... Żebj ' tylko tyle nie mówiła. 

— Ale to 'wj 'godne, nie musi się odpowia-
dać. 

— N o tak. Nieraz tu wpada telefonować. 
Mogę wtedy śmiało wy j ś ć na pół dnia i jesz-
cze ja zastanę po powrocie. 

— Ach ! 
— Co się panu stało? 
— Te l e f on ! T o mi nie p r z j s z ł o dc» g ł o w y ! 

Widz i pani, jak zgłupiałem. Skołcjwaciałem 
zupełnie. Zresztą nawet go wcale nie zauwa-
ży ł em Pozwol i pani, poszukam paru nazwisk 
w książce telefonicznej, może mi się uda cze-
goś dowiedzieć? 

— A choćby do rana. 1 tak cierpię ostatnio 
na bezsenność' 

We r t owa ł gorączkowo zieloną książkę, szu-
kając zna jomych nazwisk, imion i adresów. 

— Michałowski... Może on? Nie. Napisane 
„dr . p ro f . " i adres inny. Henryk Wesołowski 
— jest. A ż dwóch. Który z nich? Ten mó j 
mieszkał na Królew^skiej, a tu oba adresy inne. 

_— Na ł i ró lewskie j nikt teraz prawie nie 
mieszka, nie licząc domu „bez kantów" . 

-— Ach, tak... Zaraz, zaraz... Micłiał Górski. 
Tak . I adres ten sam. Wi lcza . M ó j Boże, by-
łem tak blisko i zupełnie zapomniałem, że on 
tam mieszka! 

Po chwil i drżącą ręką nakręcał numer. Za-
jęty. P o chwih znow. N ie łączy. I jeszcze raz. 
Jest svgnał — regularny. 

— Słucham... — miły męski bas 
zadudnił w słuchawce. 

Jakże . ^ 
wspólnych zabaw urozmaica 

przyjaznie 

nie poznać tego głosu, który tyk-
a ł swoimi popikł 

i.- 1 fen śpiewny akcent kresowy, wileński. 
— Michał ! 
— Kto m ó w i ? 
— Jerzy. 
— Jaki ' Jerzy ? 
— N o jak to" jak i ! Kowalski. 
— .leeeerzv?! T y ? 
— Ja, ja ! " 
— A skąd... 

nie święty ! T o . 
. — Też pytanie! W idać wróci łem, jak dzwo 

nię. ' 

Ą ską^. . jak? co? Czekaj , no czekaj, pa 
. lęty! T o ly wróci łeś?! 



GERARD PHILIPE 
BĘDZIE. . . GRACZEM 

w N O W Y M F I L M I E 

F R A N C U S K O - P O L S K I M 
O 

— 15-go marca zaczynam kręcić „Gra-
cza", i l l m według s łynnego dzieła Do-
stojewsl i iego, r ea l i z owany w ramach 
koprodułic j i f rancusl io-polskie j — po-
wiedz ia ł mi Claude Autant -Lara . 

Adaptac ją z a jmą się jego nieodłącz-
ni scenarzyści Aurenche í Bost, Gérard 
Phili ł ie wys tąp i w rol i „gracza" . Wnę -
trza kręcić się będzie w Łodzi , w Fol- -
sce, a plenery w Monte-Carlo. 

Z tak im ze.spolem twórczym, z pod-
pisem real izatora tej m i a r y co Autant-
I.,ara, z udziałem tal i iego aktora jak 
Gérai'd Phil ipe, można z g ó r y w ró żyć 
f i l m o w i sukces. 

W c ł iwi l i obecnej Gérard Phi l ip krę-
ci pod k i e r own i c twem Jacques Bec-
ker 'a „Montparnas.se 19", łttóry odtwa-
rza Ostatnie lata życ ia Modigl ianiego, 
wyk l ę t e go malarza . 

•łuż d a w n i e j .Max Opłiuls i Henri 
•loansDii przygotowal i dokładnie scena-
l iusz. F i l m nie t y l ko (jokaże w ie lk i ego 

malarza pracującego nad swo im dzie-
łem, a le przede wszys tk im ostatnie 
c ł iwi le czlowiclca, cieplącego psyęłiicz-
nie i f i zycznie . Ta ro la pełna napięcia 
dramatycznego, ca łkowic ie się różni od 
dotyc l iczasowych kreac j i Gerarda Phi-
lipe. Bo jest w ie lu Gérard mii l i i je : ten 
z f i l m ó w w stylu ¡ .peleryny i .szpady" 
( „ F a n f a n la Tul ipe" , , ,Til l l 'Esp leg le " ) , 
inny jak „L " Id io t " , i „Montparnasse 
lU" i jeszcze inny t ypowo k o m e d i o w y 
jak ,.M. R ipo ls " i „ L e s Bel les de N'uit". 

Gérard Phi l ipe tw ie fdz i , że lubi te 
w.szystkie trzy t ypy ról , a le na jbardz ie j 
odpowiada ją mu role tragiczne, a u-
wicłbia Modig l ianiego, u.śmiechniętego 
nędzai'za, a lkoho l ika . 

Oto np. Modig l ian i podczas .sceny pi-
ja i istwa. rozpaczy i wściekłości, rzuca 
szk lankę w lustro, a j ego partnerka 
L i i i Pa łmer , wyc iągn ię ta na łóżk-u, t r zy 
maj.ąc między zęł jaml 35-eio centyme-
trową cygarniczkę, spokojnie go ohser-

Gerard Phil ipe z Danielle Darieux i zDany Carrel w f i lmie „ Po t Bouil le"« 

wu j e . Gćrard Pl i i ł ipe (Mod i g l i an i ) o 
m. tnym spojrzeniu, zatacza się, szep-
cze niezrozumiale w y r a z y i pol iczkuje 
L i ł i Pa lmer . 

T r z y kobiety z a w a ż y ł y na życ iu w ie l -
k i e g o ' m a l a r z a : Rosal ie ( L é a Padovan i ) , 
właśc ic ie lka baru, k tóra odmaw ia ł a 
mu wina, a le go ż yw i ł a , Béatr ice (-Liłi 
l ^ i lmer ) , młoda kobieta z cygai^erii i 

Kącllo amatorövfr Teatru 

Masza rcenlia 
PRZED PRÓBĄ 
G E N E R A L N Ą 

Nasza praca nad sztuką Hałuc-
kiego „Grube Ryby " dobiega koń-
ca. W peijrzednich odcinkacli „ob-
sadzili.śniy" role, następnie przepro-
wadziliśmy próby „stol ikowe", te-
raz wreszcie przechodzimy do prób 
sytuacyjnych. 

Do prób sytuacyjnych w teatrze 
przechodzi się od prób analitycz-
nych (stol ikowych) z nauczonym 
na pamięć tekstem. My nie prrcu-
jemy jetfnak w trybie teatru zawo-
doweg<3, więc próby na scenie od-
bywać się będą musiały na pewno 
z "tekstami w ręku. 

„Sytuacje sceniczne" (czyli poru-
5zanie się aktora na scenie) należy 

Oto proponowany projekt dekoracji. 

„ustawiać równie, swobodnie, pro-
sto i „ żvc iowo" , jak prowadzenie 
dialogu. " W tym etapie należy pa-
miętać, aby sytuacje szły zgodnie z 
intencja danej postaci w dane.i sce-
nie. To^znaczy aby aktor który po-
winien się krzątać po scenie w po-
śpiechu (układając na przykład 
książki przed wyjściem z domu) 
nie" siedział w tym momencie na 
krześle. Trzeba dać mu ruch i czyn-
no.ści zgodne z tekstem i jego in-
tencją. 

Ruch aktora. I^ainiętajmy o tym: 
wszelkie ruchy i gesty postaci mu-
simy <lostosować do ich charakte-
rów- oraz lat ( ! ) . A wiec: babcia 
i dziadzio na pewno będą częściej 
siedzieli, niż ruchliwe, młode dzie-
wczęta Wandzia i Helenka. Ruch 

na scenie musi być .jednak bardzo 
umiarkowany ,aby nie stał się nu-
żący dla widza swą nadmierną 
ruchliwością. 

Witkowskiego wyobrażam sobie 
w ruchu jako wytwornego, poru- ' 
s z a j ą c ^ o się swobodnie starszego 
paña. Zaś Pagatowicz powinien ru-
chami wolnymi podkreślić swą 
„ślamazarność". 

Burczyński musi b5Ć energiczny 
w „geście i chodzie". 

F'ilip musi się różnić od wszyst-
kich tym, aby ruchy j ego b j ł y 
„c iężkie" i z gruba ciosane, „chłop-
skie". 

W i ę c e j na temat prób sytuacyj-
nych pisać nie będę. Sytuacje wy-

niknąć muszą z tekstu 
sztuki inwencj i reżyse-
ra i z potrzeb gra jącego 
aktora. Pamiętać trzet>a 
o tym, aby aktor w każ-
dej swej sytuacji czuł się 
swobodnie, aby mu nic 
„nie przeszkadzało". Je-
śli postacie poruszać się 
łiędą swobodnie i nie wy-
dobywać przesadnie ru-
chowych cech charakte-
rów swoich postaci, to 
jest już wielkie zwycię-
stwo reżysera i aktorów. 

Powtórzę jeszcze raz: 
pamiętać o prostocie i 
szczerości ! Nie silić 

się na nagrywanie komizmu po-
staci, bo wtedy będzie źle. Przy jąć 
zasadę: im prościej, im bardziej 
bezpośrednio i „od siebie", tym 
bardziej artystycznie wypadniemy 
w przedstawieniu. 

Charakteryzacja. — Jestem wyz-
nawcą minimalnej charakteryzacji. 
Tu też panować inusi zasada pro-
stoty. Przy postaciach „starych", 
„wąsa t j ch " itd. w grę wchodzą 
tak" zwane „zarosły" , czyli wąsy, 
b iody przyklejane (specjalnym kle-
jem „mastyksem" ) i pudrowane 
białą mąką ( zwyk łą ) na siwo. 

Pagatowiczowi radziłbym włożyć 
krótkostrzyżoną rudą peVuczkę. — 
Witkowskiemu — dałbym czarny, 
sumiasty wąs i ewentualnie „ły.są 
g ł owę " (specjalna peruka). 

Oczywiście Onufry i Dorota mu-
szą być siwi. A więc — białe peru-

ki. Burczyński i Fil ip — obojętne 
czy mają mieć „ ł j s e g ł owy " , czy 
„ swo j e w łosy " czy „peruki" . Wszy-
scy panowie pownn i mieć jednak 
wąsy, jak przystało w 19 wieku. 

Panienki i Henryk nie wymaga-
ją prawie żadnej charakteryzacji. 

Wandzia i Helèn"ka powinny zro-
bić sobie zwyczajny „codzienny 
maquil lage", a Henryk Likko przy-
pudrować twarz c iemnym pudrem. 
T o wszystko. 

Próby generalne. — Próby gene-
ralne porwinny się odbyć już w de-
koracjach, kostiumach i charakte-
ryzacji aby aktorzy przyzwyczaili 
się przed premierą do tych nowych 
elementów. Jest to niezmiernie 
ważne. Trzeba na czas wykonać 
dekoracje i kostiumy. Pierwszy raz 
przed premierą ubrany kostium 
może aktora całkowicie wy-
trącić z równowagi i zniszczyć pa-
rotygodniową pracę nad rolą. Zwła-
szcza, że w grę wchodzą kostiumy 
z 19-go wieku. Prób generalnych 
powinno być 3. Pierwsze dwie po-
winny pójść już dość składnie. 
Podczas nich trzeba uzupełnić 
wszystkie biaki w kostiumach i 
dekorac.ji. Trzecia próba generalna 
musi pójść normalnie, jak spek-
takl: z pełnym światłem gongiem, 
podniesieniem kurtyny itd. Przy 
tak zorganizowanej pracy możemy 
być pewni, że premiera pójdzie 
„ jak z płatka".! 

A więc: Szczęść Boże! Gong! 
Światła! Kurtyna w górę ! 

D E L E G A C J A M Ł O D Z I E Ż Y 
Z P O L S K I W T R O Y E S 

Do Troyes (Aube) przybyła pięcio-
osobowa "delegacja młodzieży połsl i ie j 
wraca jąca z f .yonu. Przedstawicie le 
Zw i ą zku Harcerst%va Polskiego (p. Zo-
f ia Zukrzew.ska i p. .lanusz Przedbor-
sk i ) , Zw iązku Młodzieży Socjal istycz-
ne j (p. Jarema Maciszewski i p. Ka -
z imierz Barc i lcowski ) oraz Zw iązku 
Młodzieży W i e j sk i e j (p. W i k t o r K i -
mncłt i ) przy jechal i z Polski na zapro-
szenie Rady Francuskie j Ruchu Mło-
dz ieżowego na okres 18 dni. Delegacją 
opiekuje się p. Bloch-Lemoine, sekre-
tarz genera lny „Consel l " . 

W czasie cz terotygodniowego pobytu 
w Troyes delegacja zwiedz i ła szkołę 
rolniczą w Saint-Maure, gospodarstwa 
i w inn ice w Szampani i . 

Jeanne (Anou l i A j m é e ) , dz i ewczyna z 
„dobre j rodz iny" , która dla w ie ł l i i e j i 

n a m i ę t n e j miłości łączącej ją z mala-
r zem w y r z e k a sio w y g ó d , przyszłości, 
dostatku i poświęca się ca łkowic ie czło-
w i ekow i , k tórego kocha. 

Modig l ian i umiera w niędzy. Pada na 
jednej z ul ic Montparnasse zrezpaczo-
ny, głodny, zniszczony przez a łkobo l 
— myśląc, że świat się na n i m nie 
poznał. I k iedy umiera, jak iś ama to r 
sztuki przychodzi do niego do domu, 
aby zakupić jego płótna. Za życia pła-
cono mu po 5 f r a n k ó w za rysunk i 
sprzedawane na tarasach kaw ia rn i . 
Późn i e j ceny jego płócien os iąga ją 5 
m i l i onów. Oto fata l i zm. Okrutne prze-
znaczenie. 

Gérard Phi l ipe lubi tę właśnie tra-
giczną stronę postaci Modig l ianiego. 

N a ogół mało- w i e m y o Gérard Ph i -
lipe, m ó w i się dużo o jego oslągalęclach. 
zawodowych , teatra lnych i f i l m o w y c h . 
A l e ten ulubieniec t łumów stara się 
u k r y w a ć swe ż j c l e osobiste. 

Urodził się w Cannes Rodzice, właś-
ciciele hołełu w Grasse, Parc-Palace-
Hotel, posyła ją go w r a z ze s tarszym o 
rok bratem do szkoły z Internatem. 
Oba j chłopcy bardzo wraż l iw i , tęsk-
n i l i za d o m e m rodz innym 1 płakal i po 
nocach. Podczas wakac j i za to prowa-
dzi l i weso ły t r yb życia na COte d 'Azur . 

W te j epoce Gérard Ph i l ip mar zy ł że-
by zostać l ekarzem i m ia ł dwife na-
miętności: c y rk i l iteraturę. N i e w i e l e 
słę interesował- k inem — n a j w y ż e j f i l -
m a m i kowł jo jskini i . i Chapl inem. 

Z imą 1941 roku pewien fak t zadecy-
dowa ł o jego karierze. Gérard m ia ł 
w t e d y 19 lat Nudzi ł się. A b y się ro-
zerwać wys tąp i ł z ko l egami na pew-
n y m święcie dobroczynnym. Recy t owa ł 
ba jk i Iluct. Asystent Marc 'a A l l ég re t 
zna jdu jący się aa sali, podszedł do nie-
go po przedstawieniu i radził mu za-
pisać się do szkoły dramatyczne j . Gć-
rard był zupełnie zaskoczony. Będzie 
alvtoreml 

I potem szczęśliwo wydarzen ia na-
stępowały jedne po drugich. Claude 
Dauphin poszukiwał wysok i ego mło-
dzieńca, nieśmiałego i niezręcznego, 
k tóry móg łby zagrać w sztuce .-Vndré 
Roussin — ,,L'ne G lande f i l l e toute 
.simple". Marc A l i é g i o t posłał do niego 
Gérard'a. Tak w ięc w początkach ka-
r ie ry Gęinrd miai jako partnerów 
Claude Dauphin i .Maiłełeine Robinson. 

Następnie debiutuje małą rolą w f i l -
mie .Marc A l l ég re t ,Les petites du 
Quai au.x F l ours ' . Późnie j spotyka 
Douking 'a , l i tóry w Paryżu, w 1943 r . 
każe mu jjrzejśii piubi; w teat ize Hćber-
tot przed Edv ige Foui l lère i Jacques 
Hébertot. Potrzebny by ł ktoś do ro l i o-
grodnika w „Sotlome et Gomor rhe " 
Jean Giraudoux. I tu stał się cud. 
Edv ige Feui l l è re odgadując w y j ą t k o w ą 
naturę Gérard Phil ipo'a, powierza m u 
ro lę Anio ła . T o był pełny t r iumf . Gé-
rard Pł i i ł i i je został ukoronowany . 

I ten duży, myś lący dzieciak, o szczu-
płej twar zy , o u f n y m czy też zagulj io-
n y m spojrzeniu, o ruchach nieśmiałycBi 
a lbo szalonych, przyniósł młodemu po-
ko leniu półwiecza nowe wc ie len ia pier-
wszego amanta. 



Z ŻYCIA POl,AKÓW WE FRANCJI 

U r o c z y s t o ś c i 
p o l s k i c h 

b a r b u r k o w e 
g ó r n 

Polscy pensjonowani górnicy z Haillicourt 2-ka na „Barburce" 

Hersin Coupigny - Noeux les 
Mines, zespół akrobatyczny 1 
saksofonista Leszak. 

• 

T radyc j j ną zabawę barburko-
wą urządziło merostwo w Sal-
laumines. Zabawę poprzedził ko-
leżeński obiad. Przemawia l i : 
mer J. Telle, oraz sekretarz 
CGT do spraw polsliich Pod-
jackl. 

D e k o r a c j e b y ł y c h 
K o m b a t a n t ó w w L i l l e 
Na skutek in ic ja tywy Ko 

iniietii ł.ąezności ISiicłiu Oporu 
Nord. zorganizowane zostało w 
l. i l le iirzyji;cie z ol iazjl nomi-
nacji bełgijsii iego deputowane-
go Artura Naze — Wielkim 
Kancleizein Legi ] Honorowej. W 
t.vm samym czasie o(lł>y)a się 
dełiorac.-ja drugiego Wiel l i iego 

Kaneleiza. p. Natałis Dutne. W 
przemówieniach wyglaszai iyct j 
przy lej otiazji, mówiono o bo-
łiater.-twie Polaków a p. l'o-
ziemski .reprezęntujijcy na nro 
czy.«itiiści gen. Zdrojewskiego, 
l iylego dowódcę ł'<jłski(>g() liu-
cliu Oporu we Francji , dekoro-
wał p- .Artura Naze .Medalem 
Polskiego lincłuj Opoiu we 
l ' ranr j i . Obecni byli przy tym 
I>i'zedstawicleie knmiłaiutitów 
liuncuskiclj i polskich. 

W Haillicourt istnieje od wie-

Drobne og i oszenia 
P E - I T E S ANNONCES 

ZAMIESZCZAJCIE DROBNE 
OGŁOSZENIA ! 

Wolne miejsca: fr . 250. 
pierwsze trzy wiersze, za ';aż-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 franków. 

Poważny lekarz szuka femme 
de menage od 1. 1. 57 z miesz-
kaniem i utrzymaniem. Zgł. do 
T.Ngodnika Polsliiego, pod ,,Pa 
l i s W I " . 

Poszukiwanie pracy: f r . 150 
za pierwŁze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 franków. 

Młoda Polka przy jmuje wszel-
kie prace zlecone w języku pol-
skim: iłdpisy dol4umrntt'>w wszel 
kiego rodzaju, kopie, iip. Zgł. 
do Tygodnika Polskiego nr. 77. 

Ogłoszenia handlowe 
i różne: f r . 400 

za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
90 franków. 

TRADUCTIONS 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wy/s/ycii Sqdach w l 'aryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w calej Pranej 1. ¿3. quai 
l e la Tournelle. Paris (ö). — 

.Metro- Pon iMar i e . 
l e le lon: ODlCon 41 17. 

Tłumaczenia wszelkiego ro-
dzaj u francusko-polskie i poi-
sko-lrancuskie, podania, cer-
tyf ikaty załatwia L IBRAIRIE 
DU LUXEMBOURG, (M, rue 
d .\ssas, Paris-6. tet. I.l r f.'.-I2 

łu łat tradycja urządzania przy-
jęć dla emerytowanycli górni-
ków z okazj i ,,narburUi". W 
tym roku merostwo również po-
de jmowało wszystkich emery-
tów. W dniu 1-ym grudnia ze-
brało się w salach merostwa iOO 
zaproszonj'cłi, którzy w miłej, 
łioleżeuskiej atmosferze spędzili 
kitka godzin. 

Na uroczystosć przybył mer 
miasta Haiłlicourt, p. Aimabłe 
lleauvois, sekretarz generainy 
merostwa p. Pierre Cuyełlier i 
uiełu radców miejskich, a tak-
że przedstawiciele CGT i FO. 

• 
iNa trzystu starych górników, 

obdarowanych rozmaitymi pre-
zentami w Noeux les Mines w 
czasie przyjęcia zorganizowane-
go przez sekcję związkową CGT 
— przeszło połowę stanowili Po-
lacy. W części art.ystycznej \vy-
stąiHla polska grupa taneczna z 

pocho-
kościele 

4 bm. 

G w i a z d k a 
w 

M o n t c h a n i n les M i n e s 
w dniu -¿6 grudnia odbędzie 

aię w Montclianin-łes-Mjnes, w 
sali kina ,,Varietes" uroczystość 
gwiazdkowa'. W i)fOgramie prze-
widziane są wystęjiy dzieci pol-
skiej szkoły, przegotowane poO 
kierownictwem nauczycielki, p. 
Jadwigi Speclit. 

W Crusnes 
Zlj iórką na kopalni, 

dem, następnie mszą w 
się w dnju ,,Górnika' 
Sainte-Barbe-des-Cites rozpoczęły 
się w dniu ,,Górniłia" 4 bm. 
wielkie uroczystości ,,Darbur-
kl " , podczas których wręczono 
medale jiracy osiemdziesięciu 
górnikom i robotnikom. Wśród 
nich srebrne medale za 25-leclo 
pracy otrzymali ; Stefan Andrej-
lio, Stanisław Borek, Jan Jaru-
sik, Antoni Pałucki. Ludwik Po-
prawa, Piotr Swaczyłi, Jan 
Szczepaniec, Andrzej Wyrobkle 
Wicz i Dymitri Zawada. 

• 

...kopahiia Sancy 
1'odczas uroczysto.',ci, jaliie się 

odbyły z okazji Barburki. dyrek-
cja kopalni Sancy odznaczyła 
pc^nad stu górników i rułjotni-
ków tionorowymi medalami pra-
cy. W.śród nich znajduje się 
wielu robotników 1 górnikóvy 
polskich. 

* 
Uroczystości barburkowe przy 

licznym udziale emerytowanych 
pracujących polskich górników 

odbyły się też 3 i 4 grudnia w 
Rouvroi, 7 grudnia w Mont-
ceau les Mines oraz w wielu 
innych polskich osiedlach gór-
niczych we Francji. Wszędzie 
bawiono się dobrze, wspomina-
no specyficzne tradycje obcho-

PORADY PRAWNE 
Pani S. z Lyonu 
Jak wspoiniiioliśmy w 

poprzodiiiin luinn-rze, mąż 
Pani może starać się o [K-II-
sję inwalidzką, ,^dyż inwa-
lidztwo nic wynika jedynie 
z kalectwa kil) organicznej 
słabości, ale może być rów-
nież następstwem choroby 
a nawel macierzyństwa. 

I\'n.sja inwalidzka ma 
na celu zapewnienie ubez-
pieczonemu kompensałv w 
związku z utratą zarobku, 
wyiiikajijce,£;o ze zmniej-
szonej zdolności do pracy. 

Ażeby jednak miec pra-
wo do pensji inwalidzkiej 
wymagane jest stwierdze-
nie u chorego 2/.'5 czyli ()() 
procent niezdolności do 
pracy. 

TeOrelycznie nie ma og-
raniczenia co <lo czasu po-
bierania pensji inwalidz-
kiej, jednak świadczenia le 

Matrymonialne: fr . 450 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz doUcza się 
80 franków. 

WYDARZENIA RODZINNE 
Mi:ul i 111łi I:T-.MOSFI.I.E 

Piennes. — W związki mał-
żeńskie wstąpili: I to inanWłady-
sław Cłiowaniec, miejscowy gór-
nik i Fernanda lienaud, robot-
nica ral)ryki celulozy w Joudre-
vil le. 
SAONI-M-:T-I.OIIU-: 

Sanvignes-les-Mines. — Zapo-
wiedź ślubu: Jan (fOłińskl, gór-
nik. tîld- Verdun i Witolda Zie-
lińska z Ciry le Notile, zam. 7 2. 
rue Clement-.Marot w Cite lio-
selay; związek małżeński za 
warl i : Kazimierz-Jan Michalak, 
lat 21, górnik, i Wanda Ryłiiń-
ska, lat 18, z Saint-Vatlier. 

mają zawsze charakter 
prowizoryczny. Praktycz-
nie, zasiłki ustają w \vv-
padku wyzdrtiwienia, jeśli 
zw iększy ' się zdolność do 
pracy ubezpiety.onego po-
nad "50 proceni i po ukoń-
czeniu (U) roku życia, g<lyż 
wówczas renta .starcza za-
stępuje liensję inwalidzką. 

Ażt'by mieć prawo do 
lego zasiłku należy odi»o-
wiatlać tym samym wa-
runkom jak w \vypa<lku 
„longue mahulie", opłacać 
składki |>rzez 12 miesięcy, 
w tym 4<S() godzin pracy z 
czego 120 godzin w o.słat-
nicii trzech miesiącach. 

Prośbę nali'żv skierować 
do „C.aisse Prima ire dc 
Securite", dołączając świa-
dectwa lekarskie, lub na-
wet zwrócić sie bezpośred-
nio <lo ,.i'aisse' Hegionale", 
od której ten zasiłek zale-
ży. Ta ostatnio zażąda za-
świadczenia pracodawcy, 
oraz prześle do wyiM'łnie-; 
nia formularz „S 4..'{.")()" i 
właściwy kwestionariusz. 

Z iiensji inwalidzkiej 
może korzystać jedynie u-
bezpieczony, z wyklucze-
niem wszelkich członków 
rodziny. 

Pensja inwalidzka jest 
obliczona według „salaire 
de base" ostatnich dz'';.'.!'^-
ciu lat (przewaloryzowa-
nych). Obecnie suma" la nie 
może być mniejsza od 
()2.800 fr., ani wvższa od 
182.400 fr., względnie 214 
tysięcy franków rocznie. 

dów barburkowych przywiezio-
nych przez nasze wychodźstwo 
ze śląska. 

• 

Stowarzyszenia Sw. Barbary 
urządziy również wie le obcho-
dów barburkowych. W Noeux 
les Mines 8. 12. na akademię w 
sali p. Juszczaka przyszło wielu 
górników z okołicznycli osad. 

Również dyrekcja, kopalni u-
rządziła w dniu 4 bm. obcliód 
święta górniczego, w którym 

wzię ły udział organizacje pol-
skie: Sokół, bractwo kurkowe, 
Związek l lezerwistów i Stowa-
rzyszenie ŚW. Barbary. Do ze-
branyełi przemawiał d j rektor 
Kopalni liicłiard. 

* 

Obcłiody - barburkowe zo.stały 
urządzone 8 grudnia w Houdain 
w sali p. Pawłowskiego, 4. 12. w 
Mazingarbe w łokalii p. Roba-
kowskiego oraz 8. 12. w Dourges 
gdzie jednak wy ją tkowo frek-
wencja nie. dopisała. 

M A Ł A K R O N I K A 
...Montceau les Mines 

W koloniach górniczych ok-
ręgu Montceau les Mines odby-
wa ją się wybory kandydateli (po 
dwie z miejscowości ) na wielki 
konliurs pięl^ności. W marcu zo-
stanie wybrana spośród kandy-
datek ,,Królowa Piękności" Za-
głębia Górniczego Montceau les 
Mines (Miss Bassin .Mjnier). 
Zgłaszanie się kandydatek od-
bywa się zazwycza j w czasie za-
baw tanecznych, tak jak np. 
w t.es C.autłierets w sałj kina 

. , ,FenaiI łon" dnia 4 grudnia. 
Wśród kandydatek na konkurs 

na pewno znajdą się nasze ro-
daczki. O wyniku konkursu, 
ocz>'\viście, napiszemy. 

Bardzo ciekawą i pożyteczną 
działalność rozwi ja w Montceau 
les Mines Stowarz.yszenie Kultu-
ry Powszecłinej Zagłębia Górni-
czego (.-\ssociation de Culture 
Populaire du Bassin Minier ) . 
Stowarzyszeniu (lodłega szereg 
bibliotek: w Montceau les Mi-
nes (l^e Centre), Les Gaiitlierets, 
La Saule, Les Essarts, Bois du 
Verne, tîoselay. Le Magny. W 
tych samycłi miejscowościach 
(oprócz Montceau, gdzie istnieje 
parę kin)', a łącznie z Saint-
\'ałlier Stowarzyszenie ' organi-
zuje seanse f i lmowe. Bilety wstę 
pu są wy ją tkowo tanie (40 fr.) . 
dzięki temu, iż zarząd iŃopalni 
dopłaca sumę |iotrzetiną do po-
krycia kosztu .si^ansów. Przed 
dwoma taty organizowano na-
wet prżed.stawieiiia teatralne 1 
obecnie wiele łudzi <lomaga się 
ich wznowienia. 

Fi lmy cie.s>ią się wielkim powo-
dzeniem. ludność polska licznie 
uczę.szi-zaiąęa do kina prosi o 
więcej f i lmów [)Olskieli. takicłi, 
jäk ,.Piątka z ulicy Barskiej" , 
wyświet lana przed trzema ty-
godniami, czy też ,.Bi)hatero 
wie niętia". poti-zełjna też jest 
tro.skłiwa opieka nad biblioteką 
\y l.a Saule, której połowę zbio-
rów stanowią książki połskie: 
hyłj-łiy wówczas możliwości i po-
większenia liczby książek 1 po-
zyskania więl<szej liczby czytel-
ników. 

...w Villerupt 
nołiotiiiczy Kłuł) Sjiortowy 

(C.S.O;) w ostatnich ilniach 
Święcił 20-łecie swego istnienia. 
Najstarszym, utalentowanym i 
wiernym graczem C.S.O. jest 
Jan Zanecki, łat 31. Należy on 
do kliiliii od liii.') roku. 
...w Lexy 

Dyrekcja łnit Proyidence v\ 
łłelion [irzyziiała brązowy me-
dal pracy Antoniemu Borzęckie 
mu i Augustynowi Jakiibasowi. 
...w Marles-ies-Mines 

Rada Miejska po rozpatrzenii. 
opóżnionycli podań przyznała 
sułiweneje naukowe na rok 
iyjC-l!>.")7 dla dzieci, których na 
zwiska podajemy poniżej: Mo 
nika .\ntkowiak, Baymond Cłiu-
dzyński, Jan-Piotr .Mlłczek, tiay-

mond Piątka, Jan Blaszczyk, 
Franciszek Kościelniak. 

Zgon zasłużonego nauczyciela. 
— O.statiijo zmarł nauczyciel 
polski, p. Murzyn, z Molieres 
(Gard). Na pogrzebie, który od-
był się 11 listopada, ołiecnyełi 
było bardzo wielu Polaków z 
tutejszycłi kolonii polskich, [)ra-
gnącyełi oddać ostatnią posługę 
zasłużonemu 1 pow.szeclinie lu-
bianemu nauczycielowi polskie-
mu. 

Syn górnika polskiego z Es-
caupont (Nord) pierwszym ucz-
niem w Szkole Górniczej w 
Douai. — W promocji w 19.")/ ro-
ku w Szł<ole Górniczej w Douai 
pierwsze miejsce wśród dwu-
dziestu sześciu uczniów zają ł 
Polak Franciszek Gajdzik z Fs-
eautpont i.\ord). łat Ii), .syn pen-
sjonowanego górnika. 

Natęży ri'idlíreStiC, że 1'rancl-
szek Gajdzlł;, mimo iż ma za-
ledwie świadectwo ukończenia 
szkoły podstawowej i |iięć lat 
pracy na dole w kołiałni. po 
tratił się wyłiić wśród swolcłi 
kolegów. . 

Sukcesy polskich ogrodników 
w Valenciennes. — W Valen 
ciennes (.Nord) odbyła się uro 
czystość Wleczenia dyplomów i 
nagród górnikom i rołiotnikom 
wy różu ioii\in w k<»nkui-sie na 
naj lepiej utrzymany ogródek. 

kilkudziesięciu iiagro-
rolxitników i górniłców 
sję również pięciu o-

(lolskicłi z departamen-

Wśród 
dzonycłi 
znajduje 
b.ywatełi 
tu Nord. 

Medal srebrny III klasy oraz 
nagrodę otrzymał p. Jan Bedna 
rek z W alłers-Arenlierg. 

Medal brązowy II klasy oraz 
nagrodę przyznano Antoniemu 
.Makowskiemu z Ałiscon. 

Dyplom oraz nagrodę otrzy-
mał Stefan .Matelski z Conde-
sur-Escaut. 

Ponadkoiikursową odznakę brą-
zową z gratulacjami otrzymali; 
Ołstaw l>aiz z łCscaiipont i Jó-
zef Kazmierak z l lerin. 

KOMUNIKATY 

Gwiazdka w Roselay. — W 
sali kina ,,Lał)aume ' w liosełay 
odbędzie się we czwartek 2 sty 
•sali kina ..Varietes" uroczystość 
gwiazdkowa dla 1'ulaliów za 
mieszkałycłi w ICssarts i Bose-
łay. w programie przewiduje 
sję: koli.'dy, piosenki ludowe (iri. 
in. z t ' logramu . .Mazowsza" ) , 
deklamacje (m. in. wiersze M 
Konopnickiej i 1. Staf fa ) , tańce 
ludowe w strojach regional 
ycti: krałiowiak. polka, trojak, 
mazur. Nad iirzygotowaniem u 
roczystfiści pracują miejscowe 
nauczycielki, p. Władysława No-
wocień 1 p. ł.itiana Kołaczek. 
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Oto słynny bekhand Jadwigi Jędrzejowskiej. 

POLSKI Związek Tenisowy 
og;osii ostatnio swoje lis-
ty klasyfikacyjne na rok 

1957. W tenisie jest taki zwyczaj, 
z; po sezonie oficjalne związki 
a także osoby prywatne, cu-szą-
ce się »wsoklm autorytetem, o-
glaszają swoje listy ..najlep-
szych" które s-4 próbą oceny 
całorocznego dorobku zawodni-
ków. Na naszej ll.ście za rok 
bieżący na pierwszym miejscu 
figuruj-ą dwa dobrze znane wszy 
stklm miłośnikom tenisa nazwi-
ska : Jadwiga Jędrzejowska 1 
Władysław Skonecki. 

Niestety nie świadczy to do-

brze o polskim tenisie — trudno 
się cieszyć, że już od tak dawna 
brak w naszym kraju utalento-
wanej m.odzieży, a prymat wio-
dą właściwie weterani. 

Zniartwu-me to zostawmy jed-
nak kierownikom i trenerom 
białego sportu, a sami — sko-
ro JUŻ lak się stało — sięgnij-
my pamięcią wstecz, by zanoto-
wać chor kilka taktów z burzli-
wej przcszloKcl naszych aktual-
nych ..challangerów". 

Jedwiga Jędrzejowska, którą 
jeszcze dziś wielu sympatyków 
tenisa skłonnych jest nazywać 
Jadzią, wygrała po raz pierwszy 

mistrzostwo Polslci w 1928 roku. 
Miała wówczas... Zresztą kobie-
tom wieku się nie wypomina. 
Sami sobie możecie obliczyć, a 
bez wielkiego błędu dojdziecie 
do wyniku, który jest ostatecz-
nie komplementem dla naszej 
wspanialej tenlsistki. 

Ambitna, zawzięta, uparta jak 
na sportowca przystało p. Jad-
wiga w 1957 roku odzyskała 
znowu na jeden rok stracony 
tytuł mistrzyni Polski. 

Ta cudownie żywotna zawod-
.liczka w tym roku (jak przed 
20 laty w f inale Wimledonu z 
Round) nękała swe przeciwnicz-
ki morderczym drajwem z for-
handu i złośliwymi precyzyjny-
mi dropshotami. Sto lat Jadziu! 
Bije pani światowe rekordy Bo-
rotry. 

Władysława Skoneckiego we 
Francji znają dobrze. W tym 
kraju właśnie spędził on kil-
ka lat emigracji, odnosząc wiele 
sukcesów. Byl on wówczas sta-
wiany na 5 miejscu w Eiuropie, 
czyli najwyże j ze wszystkich pol-
skich tenisistów. 

Od dwóch lat Skonecki miesz-
ka znowu w Warszawie i w o-
becnym sezonie odnalazł częś-
ciowo formę z paryskich czasów. 
Nie jest to łatwo, gdy się ma 
38 lat, ale tym większą satys-
fakcję sprawia każde zwycię-
stwo. 

Władysław pokonał w tym ro-
ku Ayale (Chile), Contrerasa 
(Meksyk), Schmidta (Szwecja), 
Slrolę (Włochy) 1 Wilsona (An-
glia). Kto interesuje się teni-
sem, wie, że są to wszystko wy-
bitni gracze. których wysoko 
notuje się na listach tenisowych. 

W wielu spotkaniach zabrak-
ło. niestety, Skonecklemu 1 sił 
i nerwów, tak bardzo zaangażo-
wanych w walce na korcie. Te-
mu należy przypisać porażkę 
Skonecklego w finale mistrzostw 
Polski ze Ślązakiem Llclsem. 
Ten ostatni, byty hokeista (po-
dobnie zresztą jak wielu teni-
sistów Czechosłowacji) odznacza 
się żelazną kondycją. Najlep-
szym polskim tenisistą jest jed-
nak Skonecki. 

Naszej starej gwardii życzy-
my dalszych zwycięstw 1 tego, 
ab- w Polsce jak najszybciej 
znaleźli godnych partnerów. 

E. STRZELECKI 

W ł a d y s ł a w Skonecki g ra nie tylko skutecznie ale także ładnie. 

KĄCIK F I L A T E L I S T Y 

Muzycy 
i znaczki 
w pierwszych dniach grudnia, 

poczta polska wprowadziła w o-
bieg mały znaczek wartości 2,50 
zł. Został on wydrukowany w 
związku z m Międzynarodowym 
Konkursem Skrzypcowym imie-
nia H. Wieniawskiego. Konkurs 
odbył się w grudniu w Poz-
naniu. Znaczek projektował ar-
tysta plastyk Seweryn Jasiński. 

Należy podkreślić, iż na świe-
cie istnieje wielu filatelistów, 
którzy wyłącznie specjalizują się 
w motywach dotyczących muzy-
ki. 

Poczta polska nie po raz pier-
wszy wydaje znaczki ..muzycz-
ne" . Już w 1919 roku został wy-
drukowany znaczek z podobizną 
Ignacego Paderewskiego (15 fe-
nigów, czerwony). W roku 1927 
wydrukowano znaczek dla ucz-
czenia 75 rocznicy śmierci Fry-
deryka Chopina (40 gr.). W roku 
1947 znów znajdujemy znaczek 
z podobizną Chopina (3 zł.) 
wchodzący w skład serii z po-
dobiznami Polaków zasłużonych 
dla kultury narodowej. Znaczek 
ten jest zarówno ząbkowany, jak 
i nieząbkowany w kolorach zie-
lonym i nieblesko-zielonym. Ten 
sam znaczek wchodził w ramy 
bloczka wydrukowanego w paż-

Gzierniku 1948 roku. W r. 1949 
znów widzimy portret Chopina 
na znaczku za 15 zł. 

W listopadzie 1951 r. poczta 
puściła w obieg dwa znaczki o-
kolicznościowe 45 i 90 gr. Wi-
dzimy na nich obok portretu 
Chopina również podobiznę Mo-
niuszki. Zostały one wydane z 
okazji Festiwalu Muzyki Pol-
skiej. 

H. Wieniawski również już fi-
gurował na znaczkach polskich. 
Było to w grudniu 1952 r. z o-
kazji U Konkursu Skrzypcowe-
go. Rysunek znaczków 30 1 45 
gr. pokazuje rzeźbę głowy muzy-
ka na tle skrzypiec. Znaczki te 
swego czasu były stemplowane 
specjalnym kasownikiem pamiąt 
kowym w pierwszym dniu obie-
gu. 

w 1954 r. spotykamy trzy 
znaczki, 45, 60 gr. 1 1 zł. zapo-
wiadające V Międzynarodowy 
Konkurs Chopinowski i wreszcie 
w 1955 roku dwa znaczki 40 i 
60 gr. wydane z okazji wyżej 
wymienionego konkursu. W 1956 
roku wydrukowano bloczek z 
Chopinem i Lisztem (4 + 2 zł.). 
Jak więc widać, amatorzy moty-
wów muzycznych znajdą wiele 
interesujących obiektów wśród 
znaczków polskich. 

K. a. 

R O Z R Y W K I 
U M Y S Ł O W E 

R o z e t k a 
Prawosfcrętnie, dośrodkoico : 

1) ssak drapieżny, 2) nie przód 
i nie tył, 3) ryba, 4) miejsce 
zmagań żużlowców, 5) wymarły 
ssak leśny podobny do żubra, 
6) kucharz okrętowy, 7) mężczy-
zna, 8) siła, potęga, 9) wysoki 
kalosz damski, 10) ojciec chrzest-
ny, t l ) brort łucznicza, 12) syg-
nał nadawany w czasie niebez-
pieczeństwa statku. 

Lewoskrętnie (¡ośrodkowo: 
1) pukiel, kędzior. 2) jeszcze 

raz ! . 3) bilet loteryjny, 4) ner-
wowy mimowolny skurcz, 5) 
dźwięk, 6) pieje skoro świt, 7) 
warzywo, 8) czasem kojarzy się 
z figą, 9) odcinek, kupon, talon, 
10) derka, 11) , ,miara" szczęś-
cia, 12) ryba. 

Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie 15-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na 
kopercie ,,Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy na-
deślą prawidłowe rozwiązania 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe. 

Rozwiązania z nr 7: 

Skok, Irak, elew, Newa, kosa, 
irys, epik, woda, ibis, cera, 
zbój. 

Nazwisko pisarza: Sienkiewicz. 

Nagrody otrzymają : 
Jean Damasicwicz, Michel Ko-
walski, M. Pawluszek, Włady-
sław Kowalski (Warszawa). 

Nagrody wysyłamy pocztą. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
„ L A SEMAINE POLONAISE" 

2.'{, rue Tailbont, 
PARIS (!)«) 

Teł.: T.^ł 7(i-'i4. TAI 7ri-5ł 
C.C.P. 92 20 - 76 Paris 

Cena prenumeraty: 
kwartalna: 400 franków, 
półroczna: 700 fr. 

W Belgii: 
kwartalna: 55 fr . belg. 
półroczna: 100 fr. belg. 

Oddział redakcji w Lens: 
4, riic S. ( lordicr 
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Oddział redakcji w ¡..iège 
26, ruo Saiiil-Pierrc 
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DOUZE NAVIRES 
POLONAIS SUR LA 
LIGNE EUROPE - JAPON 

I l s t r a n s p o r t e r o n t p e u t - ê t r e 
des m a r c h a n d i s e s 

e n C h i n e p o p u l a i r e 
La récente et première visite au Japon 

d 'un navire polonais, le Marceli-Nowotko, 
a suscité un vif Intérêt dans les milieux 
maritimes nippons. Une coopération est 
envisagée entre les deux pays dans le 
domaine de la navigation, dès que la Po-
logne pourra mettre en service une ligne 
régulière asurant la livraison rapide et 
dans les délais f ixés des marchandises 
japonaises à destination de l 'Europe. I l 
est également possible que les cargos po-
lonais participent au transport des mar-
chandises japonaises vers la Chine Popu-
laire. 

Les Lignes Océaniques Polonaises, aux-
quelles appartient le Marcel-Nowotko, an-
noncent leur Intention d'af fecter à la 
iJgne Europe-Japon douze grands navires 
polonals qui entreront progressivement en 
service. 

LE COMMERCE EXTÉRIEUR AGRICOLE 
La Pologne vend surtout du sucre, des pommes de terre 

et des légumes —Elle achète du blé et des produits d'outre-mer 

C'est ordinairement durant les mois d'automne que le marché international 
des produits agricoles marque la p lus v ive activité, l-a position du commerce 
extérieur polonais dans ce domaine, pour l 'année qui s'achève, est donc 
déjà connue par des données précises. 

En ce qui concerne les exportations, 
le chapitre le plus Important est repré-
senté par le sucre. Les principaux acqué-
reurs sont la Suède, la Yougoslavie, le Pa-
kistan et divers pays du Proche-Orient. 
Viennent ensuite les pommes de terre, 
dont 60.000 tonnes de qualités diverses 
ont été achetées par la Suède, l ' Italie, 
la France, le Maroc, l 'Al lemagne et les 
Pays-Bas, tandis que les produits de 
transformation de la pomme de terre 
(fécule, glucose, dextrine) trouvaient des 
clients en Orande-Bretagne, Allemagne, 
Belgique, Italie, Suède, Egypte, Turquie 
et Mexique. 

Les exportations de malt atteignent 
15.000 tonnes, le Japon et l 'Espagne fi-
gurant pour la première fois parmi les 
acheteurs. 

Sept mille tonnes de légumes verts ont 
été livrées à la République Démocratique 
Allemande et à la Tchécoslovaquie. Tous 
les pays occidentaux sont demandeurs 
d'oignons polonais, mais 11 n'a été possi-
ble d'en exporter que 7.000 tonnes. Par 
contre, la Pologne a exporté pour une 

Le concours inlernationai de violon de Poznan 
Le ministre de l 'Ar t et de la Culture, 

M. Kuryluk, a assisté à l 'Université de 
Poznań à la séance Inaugurale du grand 
concours International de violon à l'issue 
duquel est décerné le prix Henryk Wie-
niawski, fondé pour perpétuer la mémoire 
du célèbre violoniste et compositeur po-
lonais. Cinquante-quatre violonistes ve-
nus de 20 pays, dont les Etats-Unis 
d'Amérique, participent aux épreuves, 
qui durent jusqu'à la mi-décembre. 

Le célèbre artiste soviétique David 
Oistrakh, bien connu du public pari-
sien, f igure parmi les membres du jury 
qui décernera les récompenses. 

Parmi les photos publiées par la presse 
de Varsovie, on remarque celles de deux 
jeunes concurrentes françaises. L 'une 
est Mlle Liliane Calllon, née le 31 jan-
vier 1939 à Fiers. Elle a commencé à 
étudier le violon à l 'âge de 9 ans. En 
1954 elle entra au Conservatoire dans la 

classe de Llna Talluel, et étudia la musi-
que de chanibre dans la classe de Joseph 
Calvet. Elle vient de terminer avec suc-
cès le Conservatoire. 

L 'autre est Mlle Stanisława Czekaj, née 
à Paris en 1932, de parents polonals. 
Elle est sortie du Conservatoire en 1954 
avec un prix de violon. Elle a travaillé 
sous la direction d'Odette Geof f re et 
d 'André Asselin. 

D u g a z n a t u r e l d ' U R S S 
p o u r Varsovie» C r a c o v i e 

e t la S i lés ie 
Au cours de l 'hiver 1957-58, l 'URSS 

fournira à la Pologne, dans le cadre des 
accords commerciaux en vigueur, plus 
de 60 millions de mètres cubes de gaz 
naturel. 

L'année prochain, les fournitures de 
gaz naturel soviétique atteindront 150 
millions de mètres cubes, qui alimente-
ront les centres industriels de Varsovie, 
de Cracovie et de la Silésie, couvrant 
un tiers des besoins de la Pologne. 

Dès à présent les quantités fournies 
pourraient être considérablement accrues 
si l 'on disposait des moyens de transport 
nécessaires. Dans le courant de l 'année 
procliaine, une station de pompage sera 
Installée sur le trajet du feeder Prze-
myśl—Sandomierz. Dès qu'elle entrera en 
fonctionnement l 'URSS pourra envoyer 
annuellement 300 millions de mètres cu-
bes. 

L A V I S T U L E V A D E V E N I R 
U N E G R A N D E V O I E 

N A V I G A B L E 
Le ministère polonais de la Navi-

gation -poursuit activement la mise 
au point du projet d'aménagement 
du cours moyen de la Vistule. Les 
travaux pourraient commencer en 
1960. 

La possibilité de lancer sur cette 
voie d'eau des péniches de fort ton-
nage aura une importance économi-
que considérable, notamment pour 
le transport des matériaux de cons-
truction et des betteraves à sucre, 
ainsi que pour l'approvisionnement 
de la capitale en légumes et en fruits. 
L'aménagement de la Vistule ouvrira 
également d'intéressantes perspectives 
au tourisme fluvial. l 'ancienne ,,Halle aux Tissus" — mo nument typique de l'architecture Renais-

sance — cette cracovienne a fait provisio n d'arbres de Noël, 

P O U R L E S F O O T B A L L E U R S P O L O N A I S 
15 DECEMBRE : DERNIÈRE C H A N C E 

Le public polonais, qui avait placé les 
plus grands espoirs dans la rencontre de 
Leipzig, a accueilli la défaite du onze 
national avec le plus grand esprit spor-
ti f . Tous les commentateurs s'accordent 
à dire que les footballeurs soviétiques 
ont largement mérité leur victoire. Ils 
avaient nettement amélioré leur Jeu de-
puis le match précédent à Chorzów, tan-
dis que les Polonais avaient plutôt perdu 
de leur cohésion et se montrèrent plus 
faibles dans l'attaque, surtout pendant la 
seconde mi-temps. Malgré la présence de 
plusieurs milliers de spectateurs polo-
nais, ils ne purent naturellement retrou-
ver une ambiance psychologique aussi 
favorable qu'à Chorzów. 

Les spectateurs soviétiques étaient au 

nombre d'environ 500. Quant aux spec-
tateurs allemands, de beaucoup les plus 
nombreux (le match avait soulevé un 
énorme intérêt dans toute la République 
Démocratique Allemande) — Ils f irent 
preuve d'une grande objectivité, si f f lant 
les fautes et applaudissant les belles ac-
tions sans souci de la nationalité des 
joueurs. 

En principe, le résultat de Leipzig éli-
mine la Pologne des finales mondiales 
de Stockholm. Cependant. quelquels 
jours après le match, une information 
venue de Zürich a rendu un faible espoir 
aux supporters du onze polonais 

Sur la proposition des pays d'Amérique 
du Sud, la commission d'organisation de 
la Coupe mondiale de 1958, établissant 
la liste des équipes parmi lesquelles sera 
tiré au sort l 'adversaire d'Israël, a décidé 
d'y inclure les équipes nationales qui 

ont obtenu la seconde place dans leurs 
groupes respectifs. 

Le tirage au sort devait donc avoir 
f inalement lieu entre les équipes sui-
vantes : Irlande, Bulgarie, Belgique, 
Pays de Galles, Pays-Bas, Pologne, Rou-
manie, Pérou, Espagne, Bolivie, Uruguay, 
Costa Rica, Irlande du Nord, Portugal ' 
Italie. ' 

L'équipe belge et l'équipe uruguayenne 
ont fait connaître depuis qu'elles renon-
çaient à participer au tirage au sort 
qui aura lieu le 15 décembre à Zürich' 
I l reste donc à la Pologne, comme à 
chacun des autres participants, une 
chance sur onze d'être opposée à Israël, 
et, en cas de victoire, d'être ainsi « repê-
chée » pour la phase définitive qui se 
jouera l'année prochain en Suède. Les 
supporters polonais adressent des prières 
à la déess- aveugle du hasard... 

valeur équivalente à 7 millions et demi 
de roubles de produits de trasformatlon. 
de fruits et de. légumes vers divers pays 
parmi lesquels la Répubhque Fédérale 
Allemande, la Grande-Bretagne, la Suède, 
le Maroc, Aden, l 'Afghanistan, l'Ethiopie, 
le Canada et la République Démocratique 
Allemande. 

Les contrats passés pour la fourniture 
de grains et de plantes fourragères, et de 
semences de légumes, portent sur envi-
ron 8000 tonnes. Içi les principaux 
acheteurs sont l 'URSS (qui achète égale-
ment des semences de plantes fourragè-
res), la République Démocratique Alle-
mande et les Pays-Bas. 

Notons enfin que la vente des fraises 
des bois et des champignons a rapporté 
en devises 5 millions de roubles. 

Les importations portent essentielle-
ment sur le blé, dont la Pologne achète 
1 million et demi de tonnes aux pays 
suivants : URSS, USA, Canada, France, 
Viennent ensuite les semences de plantes-
maraîchères et surtout les produits pour 
lesquels la Pologne dépend entièrement 
de l 'étranger : café, cacao, thé, riz, agru-
mes. Pour toutes ces marchandises, les 
importations sont en forte augmentation 
sur cf;lles des années précédentes. Ces 
denrées sont recherchées sur le marché 
intérieur ; leur achat pose un problème 
do devises ; toute nouvelle augmentation 
est donc liée à la nécessité d'accroître 
le volume des exportations. 

L e s p r o j e t s de l ' I n s t i t u t 
des C o m m u n i c a t i o n s 

D E L A T E L E V I S I O N 
E N C O U L E U R S 

A U X P O S T E S R A D I O 
P O U R L E S S A U V E T E U R S 

D E S M I N E S 
L'Institut des Communications, qui 

rassemble dix-sept sections différentes à 
Praga, sur la rive droite de la Vistule, 
poursuit en ce moment l'élaboration du 
plan de nouvelles stations de télévision, 
qui permettra la réception des program-
mes sur toute l'étendue du pays. En 
même temps on se livre à des recherches 
préparant la télévision en couleurs ; il 
s'agit de déterminer, entre divers systè-
mes proposés, quel est le plus économi-
que. 

Parmi les autres projets à l'étude fi-
gure la transformation du téléphoné 
interurbain. Les abonnés désireux d'avoir 
une communication avec une autre ville 
demanderont simplement le central de 
cette ville ; ensuite ils composeront eux-
mêmes le numéro de leur correspondant 
sur l'automatique. 

L ' Institut prépare la construction de 
postes émetteurs-récepteurs de radio spé-
cialement destinés aux équipes de secours 
opérant dans les galeries de mine. Les 
communications souterraines se heurtent 
en e f fet à des difficultés particulières. 
Dans le même ordre d'idées, un réseau 
spécial radlotélephonlque assurera les 
communications dans les régions inon-
dées, lorsque les lignes ordinaires auront 
été mises momentanément hors d'usage. 

L'Institut coopère à diverses recherches 
poursuivies sur le plan international. 
Dans le cadre de l 'Année Géophysique 
Internationale, il étudie l'ionosphère, 
couche supérieure de l'atmosphère qui 
a la propriété de réfléchir les ondes ra-
dio. Enfin, l 'URSS s'est t^artlcullèrement 
intéressée aux travaux des techniciens 
polonais sur la localisation et l ' identifi-
cation rapide des avaries survenues aux 
cables à longue distance. 

N O U V E L L E S - E C L A I R 
• Le «Batory» au Canada. — Le « Ba-
tory » a fait son dernier voyage de 
l annee sur la ligne du Canada. I l a tou-
ché Québec, le port de Montréal étant 
pris par les glaces. Pendant l 'hiver, les 
ports canadiens ne sont pas accessibles, 
le Saint-Laurent étant gelé. 

N é c r o l o g i e 
Nous apprenons le décès de Madame 

Hugues Balagny. Nous prions son époux, 
M. Balagny, directeur du Lycée polonais 
de Paris, de trouver ici nos sincères 
condoléances. 

Le Gérant: M Banaszkiewlcz 

IMPtl lMERIE J.E.P., 
7, rue Cadet, Paris (9'). 



PIĘKNY PREZENT NA « B A R B U R K Ę » - T E L E W I Z J A 
Gdy na ulicy Katowic zaczepi się przechodnia i zada mu się pytanie: „Jak traf ić do śląskiej tele-

w i z j i ? " - każdy wymien i t r amwa j numer trzynaście . 
Jedź pan trzynastką, a dale j pan trafisz... 

Pojechałem trzynastką i rzeczywiśc ie traf i łem bez pytania. T r a m w a j kończy swoją trasę na pętli. 
Za odartym z liści laskiem widać wystrze la jący w górę maszt. Tam właśnie mieści się stacja śląs-
kiej te lewiz j i . 

Byłem w Bytkowie tuż przed uruchomieniem. Teren budowy z pozoru nie różni się od innych: roz-
kopane płaszczyzny, wykopy , stosy materiałów budowlanych, warczące spychacze. A le wystarczy 
podnieść do gó ry g łowę : na dwieście metrów w z w y ż wznosi się smukły maszt. 

Ten maszt jest powodem szczególnej dumy budowniczych śląskiego ośrodka te lewizy jnego . Został 
on zapro jektowany przez inżyniera Polaka z Zabrza, a zmontowany przez zabrski , ,Mostostal" w 
przeciągu jednego miesiąca! Maszt wzbudzi ł za interesowanie angielskich fachowców, którzy pomaga ją 
przy montażu urządzeń nada jn ikowych. Ang l i cy poprosi l i o plany konstrukcyjne, by je móc zaprezen-
tować w Angl i i . 

Na terenie budowy w Bytkowie praca trwała nawet w nocy. Budowniczowie postanowil i nie zrobić 
zawodu śląskim te lewidzom i dopiąć tego, by w przeddzień uroczystości barburkowych odezwał się 
głos: „ T u mówi te l ewiz ja ś ląska" — a na szklanych ekranach po jawi ła się twarz speakera. 

A Ślązacy zaufal i obietnicy pięknego prezentu od państwa na Barburkę. W oczekiwaniu na uru-
chomienie te lewiz j i każdego dnia przybywało na Śląsku aparatów te lewizy jnych. Co dzień po jawia ły 
się na dachach kamienic i górniczych domków nowe anteny te lewizy jne . 

Dotychczas śląsk odbierał program z czeskiej Ostrawy, ilość te lewizorów obliczano na niespełna 
trzy tysiące. Teraz ten stan się zmieni . Na Barburkę przewidz iano na premie i nagrody duże ilości 
zagranicznych odbiorników. Nowe modele po jaw i ł y się też w sklepach. 

Byłem na miejscu — jak się to mówi — za pięć dwunasta. Widz ia łem gorączkowy rytm robót budo-
wlanych, które już były na ukończeniu, oraz spokojny rytm prac montażowych. T y m i pracami kiero-
wal i Ang l i cy . Ich terminy w y d a w a ł y się pewne, a le ktćż mógł przewidzieć, że jeden ze specjal istów 
f i rmy „ M a r c o n i " dostanie ataku wyrostka robaczkowego? Nawet wśród fachowców bywa ją rzeczy nie-
przewidziane. Mimo to inżynier montażu Dzwonik, oraz inżynier Małolepszy (przyszły eksploatator 
stacj i ) zapewnia l i , że nie zrobią zawodu śląskim te lewidzom. 

W tym samym czasie o kilkaset ki lometrów od Bytkowa trwała budowa stacji przekaźnikowych, 
które połączyć ma ją Katowice z Łodzią, a nawet ze stolicą Polski. Równocześnie t rwa ją prace nad 
uruchomieniem telestacjł we Wroc ławiu. W ten sposób duża część kraju będzie objęta zasięgiem fal 
t e l ewizy jnych. 

Po drodze widziałem, jak na dachu starej kamienicy zakładano antenę te lewizy jną . Na dole 
stało kilku gaipiów i patrzyło na dach. Oni czekali na pierwszą audycję na pewno nieporównanie 
bardzie j niecierpl iwie ode mnie. Doczekali się — w dniu Barburki. 

Andrzej M U L A R C Z Y K 

Robotnicy „Mostosta lu" , asy 
montażu stalowych konstrukcji 
przy montażu 2D0-metrowej ante-

ny (zdjęc ie u gó ry i obok) . 

Na dachu Domu Górnika w Sos-
nowcu ustawiono radiołącze — 
stąd na ekrany śląskich telewizo-
rów przepłynie p ierwszy pro-
g ram : centralne uroczystości 

święta Barburki. 

Inż. Karol Mori przy montażu aparatury Jedna z p ierwszych prób w śląskim studio t e l ew i zy jnym. Uwaga! zaczynamy.. . 



„LUlijmr — ¿xmdvn 

„Lilliput' — Londyn 

Edek iyje w swoim własnym iw lecie. 

Bez s M w .Puncfi" — Londyn 


